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Na sam „Dodatek.* prenumerować niemożna.
CZAS

Inseratacb.Przyjmują się do

OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA Wszelkiego rodzaju, tjCZąOi Cię 
przemysłu,, handln, rolnictwa, spntsdaiy, kopna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za ilaste ,n  po i  ar 
Do każdego inseratn załączone być winno 15 kr. za opłatę stęp Iową za każ- 
dorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franki, 
do Bióra Expedycyi .Czasu*.

Listy reklamacyjne nieopieczętowene nieulegają fra kowaniu
Listy niefrankowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K r a k ó w  1 p a ź d z ie r n ik a .
Targi na bydło rzeźne w  Krakowie.

VII.
Twierdziliśmy uprzednio (p. Nr. 2 1 6  Cza­

su) iż urządzenie kontumacyi w Krakowie 
dałoby samo przez się pochop do ustalenia 
w przyszłości targów na bydło opasowe. 
Rozumiemy wszakże pod nazwi| kontuma­
cyi tylko urzędowe oglądanie i cechowanie 
przybyłych z wschodnich obwodów do Kra­
kowa wołów, albowiem o zaprowadzeniu tu­
taj właściwej kontumacyi, kędy bydło kwa­
rantannę odbywa, mowy Lyć nie może. Po­
dobne kontumacye mniejszego rozmiaru czyli 
raczej przykomórki rewizyjne i cechownicze 
istnieję, w ślad rozporządzenia w ys. prezy- 
dyum Tkrajowego w trzech stanowiskach gra­
nicznych na szlaku rozdzielającym oba o - , 
kręgi'rzędowe: krakowski i lwowski, w M ie- 
rocinie podle Przeworska, w Krośnie i w Du­
kli. Poruczenie obowięzku rewizyi wykona­
wczej w wyszczególnionych stacyach przez 
władze powiatowe magistratowi krakowskie­
mu, wpłynęłoby bezwętpienia pomyślnie na 
ustalenie się w mowie będęcych targów: ile! 
że bydło wiezione z Niemiec koleję żelazna; 
musieliby handlarze kwoli rewizyi w Kra- i 
ko wie wyładowywać, co samo nastręczyło­
by snadno sposobność do przedawania wo­
łów  kupcom miejvscowym i zagranicznym. 
Ma się to rozumieć wyłęcznie o rogaciznie 
wiezionej koleję żelaznę. Albowiem woły  
idęce pieszym pochodem do Lipnika i W ie­
dnia, odbywają kontumacyą na wstępie z G a- 
Jicyi do c. k. Szląska w Bielsku. Kontuma- 
cva krakowska nie przeszkadzałaby wszak­
że w niczem bielskie , gdyż obie szłyby od­
rębnym torem; ale uzupełniłaby rewizyę prak­
tykowany w granicy okręgu lwowskiego, 
która ile wiemy jest niedostateczny. Musi 
zaś być niedostateczny, skoro jej nie podle- 
gajy wszystkie z wschodnich obwodów przy- 
chodzyce woły. Nie trzeba bowiem mniemać, 
jakoby pochód rogacizny na zachód Galicyi 
odbywał się wyłycznie gościńcem; owszem 
rzecz się ma zupełnie na wspak: bo wola- 
rze woły ganiać bydło ubocznemi szlakami 
przeto: iż w oły jak to mówiy nie podbija- 
jy się tam tak snadno, jak na żwirowej 
drodze. Lubo więc ustanowienie posterunków 
rewizyjnych było co do zasady dziełem  
chwalebnem; w rzeczy atoli okazało się po­
wtarzamy, niedostatecznem; gdy* tylko nie­
które stada zdyżajy traktem publicznym: in­
ne, i tych jest daleko \ ięoei, idy poboczne-

mi drogami tak dalece: iż z 5 0 ,0 0 3  sztuk, 
które w przecięciu rocznem na stacyach ko- 
M galicyjskiej w Dębicy, Tarnowie, S ło -  
twinie i Bochni ładowane bywajy, ledwo 5 0 0 0  
tj. dziesiyta część całej liczby nachodzi się 
wołów znaczonych. Największa zatem część 
wołów opasowych pędzonych do Niemiec 
dochodzi do kolei żelaznej bez rewizyi, nie 
potrzebujyc przekraczać granicy okręgu kra­
kowskiego w wymienionych posterunkach po­
granicznych położonych przy gościńcu rzą­
dowym, lecz przybywajyc z ubocza na Le­
żajsk, Kańczugę, Szklary, Ludczę i W ie­
trzno, kędy nigdzie nie praktykuje się rewi- 
zya. Zdaje nam s ię : że fakt przytoczony po­
wyżej dowodzi najdobitniej niepraktyczności 
rewizyi bydła w punktach granicznych; gdyż 
chcyc urządzić kontumacyy w ten sposób, by 
do obwodów zachodnich przybywały jeno re­
widowane i znaczone woły; trzebaby chyba 
rozciygnyć nieustany kordon zdrowia od 
granicy Przemyśla i Sanoka, któryby nie prze­
puścił ani jednej sztuki bez urzędowego o -  
bejrzenia. Ponieważ rzecz ta byłaby jednak 
z powodu nadzwyczajnych kosztów niewy­
konalny, więc nie pozostaje nic okrom usta­
nowienia kontumacyi w samym Krakowie, 
kędy wszystkie woły (okrom wprost na 
Bielsk idących) kolejy żelazny przewożone 
być muszy.

O ile zreszty ubezpieczyłoby podobne u- 
rzydzecie zachodnie prowineye cesarstwa od 
zawleczenia zarazy; o tyle ożywiłyby się 
targi krakowskie, któreby się właśnie usta­
liły  na dobre, przeto: iżby tu powtarzamy 
niemal wszystkie stada bydła rzeźnego z a ­
trzymywać się musiały. Zyskałaby na tem 
ta gałyź handlu w ogólności; albowiem rzyd 
pruski, widząc taky troskliwość u nas kwoli 
ustrzeżenia przechodzycego przez Galicyy 
bydła od zarazy, nieodmówiłby zapewne u- 
życzenia niejakiej ulgi w zachowywanej u 
siebie kwarantannie, co właśnie, jak rzekli­
śmy, wywarłoby najpomyślniejszy wpływ  
na rozwój handlu bydłem opasowem do W ro­
cławia. Zyskałby także Kraków, konsumu- 
mujycy corocz ne nie mały ilość rogatego i 
nierogatego byd ła , o czem się przeświad­
czyć można wglydnywszy w rejestra tutej­
szej rzeźni (schlachthaus) ,  wykazujyce, iż 
na potrzebę mieszkańców miasta wybito

w roku: 1846 1847 1848 1849 1850 1851
wołów . . 9.629 11.333 8.529 9.093 8.911 9.265
cieląt. . .11.632 12.791 11.685 8.949 7.894 7.605
świń . . . 4 .8 4 4  3 5 4 7  3 2 8 l 2.665 3.011 2

skopów. . 3,025 5.137 5.947 3.328 2.185 2.571 
jagniąt . . 988 483 271 9 3 7  845 749
czyli w przecięciu z lat sześciu: w ołów  9 9 2 6 , 
cielyt 1 0 .1 9 8 ,świń 3 7 5 4 ,skopów 4 0 6 6 ,  j a -  
gniyt 699. Z y sk a ło b y  zaś m iasto, okrom po­
w iększonego obiegu pieniędzy najbardziej na 
u łatw ieniu , z jakiem by się w  odpowiedniy 
miejscowej potrzebie ilość b y d ła  rzeźnego 
zaopatryw ać m ogło.

Kończyc niniejszy a rty k u ł o targach  na 
bydło  rzeźne w K rakow ie, winniśmy się u -  
żalić przed publicznościy z tego powodu, iż 
mimo szczerych chęci nie potrafiliśmy przyto­
czyć dat w yszczególniajycych konsumcyy 
K rakow a w późniejszej dobie t. j. od roku 
1851 zaczyw szy aż po rok bieżycy, kiedy 
w miarę pomnożonej liczby m ieszkańców mo­
żna było  w ykazać domniemalnie w yższe cy­
fry. P rzy czy n y  owej niemożności jak  się 
dow iadujem , je s t  w ydzierżawienie tak zw a­
nych miejskich przychodów niestałych przed­
siębiorcom, k tórzy w ystaw iając na rogatkach 
jeno palety znaczyce w artość podległych kon- 
sumcyjnej opłacie artykułów  (Valorbolleteii) 
nie zdołaliby  bez wielkich zachodów ( ? )  w y­
kazać szczegółow ych kategoryj przedm io­
tów. T a  okoliczność daw a nam pochop do 
objawienia ja k  sydzim słusznego  życzenia: 
by przy  w ydzierżaw ianiu jakiebbydź niesta­
ły ch  przychodów publicznych obow iązyw ały  
w ładze  dzierżaw ców  w y ra ź n e j  zastrzeże­
niem do udzielania wszelkich ku pojaśnieniu 
dotyczących przedsiębiorstw  a  przydać się 
m ogących szczegó łów , bydź w ładzom  nad­
zorczym  i gm innym , bydź Izbie handlow o- 
przem ysłow ej. Rozum iem y bowiem , iż na 
wyświeceniu każdej okoliczności w sposób 
wymaganiom sta tystyki odpowiedni zyskiw a 
zarów no w ła d z a  rządow a jak  i publiczność; 
a lubo jaw ność nie je s t  zazw yczaj na ryk'' 
p rz e d s ię b io rą , to jednak niechęci jego u -  
względniać się nie g o d z i, gdyż pow sze­
chność nie je s t ku jeg o  w ygodzie, lecz on 
ku potrzebie powszechności.

K o resp ttn d eficy ®  Czast*
Paryż 27 września.

Mówią, że książę Napoleon udał się do Biarritz 
w interesie wolności handlowój A lgieryi, że miał 
zamiar domagać się oddalenia ministrów Magne i 
Hamelin i zastąpienia ostatniego przez kontr-ad- 
mirała Lugeol, częstego gościa w Palais Royal, a 
tymczasem książę został przywołany do Biarritz 
przez Cesarza bez oznaczenia powodu przywoła­
nia. Odebrawszy od Cesarza ustne instrukeye, 
książę powrócił do Paryża, prezydował radzie mi­

tmtircmiCRo- aut tsii ca?.
w y s t a w a  s t a r o ż y t n o ś c i

(Ciąg dalszy).

Obok kosztowności familijnych wymienionych 
powyżej, znajduje się za szkłem kilka wielkiej 
ceny szabel i karabel w bogatych oprawach. 
Wszystko to mają być po królach i historycznych 
osobach pamiątki. Obejrzymy niektóre dając ich

, G ̂  Krzywa karabela, z głownią od tylca żłób- 
owa ą , przy rękojeści złote na niój popiersie 

i ? to.re80 z napisem: Stefan Batoreus Rex 
1 ' i. j.aapisowa w złoty fryzunek osa-
zon.a ui usi arrń i granatkami. Pochwa z pozła- 

canój blachy obficie po krawędziach turkusami sa-
h rP o to d d e -o na P° chwa Pochodzi od Fran.

(7) Karabela krzywa; głównia od t lca t0
żłobkowana; z jednó, strony wydatny złoty je 
zdziec konny z berłem ™ —1— • /  J
lit, r/7 ' j -  1 1 r^ u * napis gockiemiGrami: Vlddisldtis Jagetlo vex Anno MCCCCX.IIII
rękojeść ozdobna kamienna. Pochwa z czerwone­
go aksamitu.

Tradycya o tój szabli jest taka, że dawniój była 
w skarbcu księcia marszałka Sanguszki, późniój

dostała się do księżnój z Cetnerów Lotaryńskió’, 
od tej do Łukasza Dąbskiego sekr. Stanów G a­
licyjskich, od którego przeszła do jenerała K ru- 
kowieckiego, ten zaś ustąpił jej księciu Henr. L u ­
bomirskiemu za konia wartości 400 złr.

(8) Pałasz krzywy żłobkowaty od tylca. Na 
głowni popiersie w koronie z berłem i globem 
oraz napis: Sigismundus III rex 1626. Rękojeść 
w jaszczur, z boku u rękojeści herby polskie, na 
czerwonem p 0lu dwa orły białe i dwie pogonie, 
w środku na dnie emaliowanóm herb szwedzki.

( I 9). Karabela— głównia zakrzywiona, przy rę­
kojeści po jednój stronie nabijany złotem orzeł 
polski, po drugiój herb Leliwa, wzdłuż główni 
napis: Vladislaus rex polo. Rękojeść kamieniami
wysadzana.

( l l )  Wielkiój historycznój wartości pałasz fa­
milijny Lubomirskich darowany przez Papieża A- 
leksandra VJł Stanisławowi Lubomirskiemu. Na 
głowni z jednaj strony wyobrażenie N. Panny 
z Dzieciątkiem i nap is: Mater Dei Protectrix Po- 
loniae. Sub tuum _ presidium  confugio. U  nóg N. 
Panny herb brem aw a, laska marszałkowska i bu­
ława ^otoczona wężem księżyc trzymającym, z bo­
ku wizerunku napis: Accipe gladium munus a Deo. 
Po  drugiój stronie główni podwójny krzyż złoty 
z legendą; In hoc signo vinces poniżój litery A 
(A lexander) V H  P . (Pontifex) M. (Maximus) 
S. (Stanislao) L. (Lubomirski) M. (Marescalco)

nistrów i nazajutrz po rozmówieniu się z Emilem 
Girardin, ruszył do Warszawy. Nowa podróż do­
stojnego księcia, przypominająca podróż do B er­
lina, nadzwyczajnie zajęła uwagę i dają jej naj­
rozmaitsze znaczenia. Po udaniu się do W arsza­
wy Księcia Pruskiego i barona Manteuffla, udanie 
się księcia Napoleona, było może niezbędnem. 
Książę ma zabawić w Warszawie do 2go paździer­
nika. Chociaż podróż księcia ma 1 iezawodnie cel 
polityczny, nie mogę pominąć pogłoski, według 
którój książę ma jeszcze myśleć o małżeństwie ze 
starszą córką księżnój Leuchtenbergskiej.

W edług listów wychodzących z ambasady fran- 
cuskiój w Berlinie, sprawa rejencyjna została skoń­
czoną, ale in-’czój jak  mówiono. Baron Manteuffel 
nie pokazał się w tój sprawie przeciwnikiem Księ­
cia Pruskiego i miał użyć do tego poparcia opi­
nii publicznój, którą zręcznie kierował. Książę 
Pruski i baron Manteuffel nie chcieli współ re- 
gencyi, jak  to śię niegdyś działo w Brunświku i Sa­
ksonii, a jak  to się dziś dzieje w Szwecyi, chcieli 
zupełnój regencyi. K ról się teraz opierał, potem 
skłonił się do dania regencyi motu proprio, ale i 
na to nie przystał Książę Pruski, afiszujący opinie 
parlamentarz kie. Król musiał zezwolić, że jego 
motu proprio zostanie sankeyonowane przez Izbs% 
W edług listów z Berlina, 'baron Manteuffel ma 
pozostać przy władzy pod rejentem i ma przecią­
gnąć dalój ostrożną politykę, jaką P rusy się od­
znaczają. Sankcya motu proprio przez Izby ma na­
stąpić w Październiku.

Podróż lorda liedcliffe ma przybierać krdor po ­
lityczny z przyczyny postępowania sir Bulwera 
w Stambule, a to na przekór deklaracyi hr. M al­
mesbury, który zapewnił hrabiego Walewskiego 
w Cherbourgu, że podróż lorda Redcliffe nie bę­
dzie miała nic politycznego. Sfery rządowe prze­
czą temu, ale wielce się tem zajmują i przytoczę 
wyrazy, które miały wyjść z ust jenerała Espi- 
nasse: Ne vous y trompez pas, nous sommes plus 
prós que jamais d’une rupture. “ Alarmistów nie 
brak w Paryżu, i potrzeba akcyi, jaką czuje Ce­
sarstwo, do pewnego stopnia ich tłumaczy. Jen e­
ra ł Espinasse ma mało powagi w polityce zagra- 
nicznćj, przypuściwszy, że istotnie powyższe sło­
wa powiedział. Polityka cesarska ma już nie po­
trzebować obecności marszałka Pelissier w Lon­
dynie, ale ma zostawiać woli marszał a chwilę od­
dalenia. Sądzą, że małżeństwo położy koniec nad- 
zwyczajnój ambasadzie marszałka. P . Drouin de 
Lhuys, który zerwał z Cesarstwem r. 1855 i który 
po 14ym stycznia do niego powrócił, ma się nu­
dzić w nieczynności i życzyć sobie ambasady lon- 
dyńskićj. Nie sądzę, aby takie było życzenie tego 
ex-ambasadora i ex - ministra i aby Cesarz urazy 
zapomniał. P , Drouin de Lhuys jest zbyt nerwo­
wym i czułym na obrazy, a w Anglii trzeba cza­
sem savoir avaler des couleucres. Hr. de Persigny 
byłby naturalnym następcą marszałka Pólisier, w ra­
zie, gdyby stosunki mniój więcój przyjazne miały 
się przeciągnąć między Francyą a Anglią.

Ludzie ruchu, ludzie innych nadziei, mają oczy 
zwrócone na Hiszpanię. Koalizując się z karlistami, 
progresiści mają nadzieję zwyciężyć w wyborach, 
albo otrzymać poważną mniejszość 1 zmusić jene­
rała Odonnela do przyjęcia ich program u. Jen e­
rał Odonnel więcój się lęka karlistów niż progre-

K  ( » P “) ^ 4 CqUp !)/ '  ^ ° l0niae) (Sra te ) D. (dedit) 1658 Pod spodem znowu legenda: 
Deus exercitum bellator fortissime. esto mecum 

(26) Pałasz z wizerunkiem S. Jan a  Nepomu­
cena; po obu stronach głowni napis-

Obrońco sławy ludzkiój tyś patronie święty 
Bron onoru mojego, by mi nie był wzięty.

Z ^ i Rękojeść z perłowój macicy.
i  w n a z cyfrą J . II. S, pod tóm I M I i 

r. 14Ub. Wzdłuż głowni napis: A. M, Adestemihi 
nunc et in hora mortis meae Amen. In tuo nomine 
dulcissime Jesu z drugiój strony monogram N. 
i  anny 1 napis: 0 Maria, semper immaculata da 
mitu virtutem contra hostes tuos.

Jest jeszcze przepyszny miecz regimentarski, 
który zazwyczaj noszono przed ty m  d o s to jn ik ie m  
wojskowym. P ara  wybornych szabel tureckich i 
szeroki kordelas.

Pałasz krzywy ku końcowi rozszerzony; 
przy rękojeści na złoconóm kółku napis turecki. 
Z drugiój strony wyrazy: Karol kśiążę Radziwiłł 
wojewoda wileński. Rękojeść czarna, stalą odkuta. 
M ogła ta szabla służyć księciu w jego rąbaninach 
tak poetycznie wystawionych przez autora Pam ię­
tników Soplicy.

(Daiszy ciąg nastąpi).

Z powoda restauracyi pomnika
hetmana j abłonowski ego

w e L w ow ie.

Przeczytawszy w Nr. 218 dziennika Czas, z d.
2 4  września lSoS r  artykuł 2 j aty 17 wrze^ a,
ze L w o ,  ą (z) naznaczony; zaczynający się 
1c ”, łnwsfei ” Przechodzących przez ulicę
" w *  o n / l ’n ZWraCa na eiebie kamienny posąg

v J w l  ff!kies (> itd-“ Dalei ten sam a.r_
7 1 7 AOZa’ ”^e, umarł Jabłonowski we Lwowie,
” . ' . w późnym wieku licząc lat sześćdzie-
„sią osiem 1 że wówczas to mieszkańcy Lwowa 

u- , rZ6C.zony Pos4g; ku uczczeniu pamięci 
n y ersaich dzieł zasłużonego w Rzeczypospolitój 
„męża. P raw da że dla pamięci zasłużonego mę- 
za’. te.n posąg był wystawiony, ale artykuł ten nie 
opisuje bohaterskiego czynu, który mu zjednał 
wieczną wdzięczność mieszkańców Lwowa. M o im  
przeto jest obowiązkiem jako pochodzącemu w pro­
stej linii od najstarszego syna hetm ana, oznajmić 
teraźniejszemu pokoleniu przez jakie zwycięstwo 
nasz bohater narodowy ten zaszczyt uzyskał.

Zwycięstwo to ocaliło od zupełnój zguby miasto 
Lwów; i na pamiątkę jego  magistrat ówczesny 
lwowski ten posąg wystawił. J a zaś przetłomaczy- 
wszy z języka francuskiego na język pol ki; na­
stępujący wyjątek z dzieła Histoire de Stanislas 
Jabłonowski par de Jotlsac; przytaczam następnie ?



sistów, a królowa trzyma się tego jenerała, jako 
ostatniego człowieka stanu , którego  ̂polityka nie 
zdyskredytowała. W  Hiszpanii, ludzie praktyczni 
tracą prędko urok. Zapewniają, że Narwaez nie 
znalazłby dzisiaj lOciu stronników. P. Adolf Barrot 
będzie obserwował i podpierał królowę. K ró­
lowa miała przysłać do Biarritz swego powier­
nika. Alarmiści marzą już o rewolucyi w M adry­
cie, o korpusie obserwacyjnym nad granicą hi­
szpańską itd.

Independance zawsze pierwsza, ogłosiła tekst tra­
ktatu organizującego Rumunię. Urzędowy tekst 
tego traktatu ma być ogłoszony w Monitorze  w cią­
gu tego tygodnia. Redakcye dzienników studyują 
traktat i got ją  artykuły. Rumunowie zapewniają, że 
nikt nie może przewidzieć skutku wyborów ru­
muńskich.

Mylnem jest, aby hr. Malmesbury przesłał notę 
z powodu stacyi w Villafranca. Notę objaśniającą 
i tłumaczącą przesłał tylko hr. Cavour.

Księżna Mrftylda, podróżująca po północnych 
Włoszech, miała się spotkać z królem sardyńskim 
w Vavallo, gdzie król zw ykle  poluje, ale to nie 
nastąpiło.

Siecle wyraża się coraz przychylniej o rządach 
Ludwika Filipa i familii orleańskiój. Ostatni jego 
artykuł, ogłoszony onegdaj, wzięto za rodzaj ma­
nifestu.

Londyn 20 wr?;eśnia.
L. Odstąpienie portu Villafranca przez Sardy­

nię na przystań dla rosyjskich parowców niemało 
w dziennikach narobiło hałasu. Hałas ten już uci­
chał, kiedy znów gruchnęła wieść, że Rosya o- 
trzymała od Grecyi wyspę Lepanto na podobny 
skład węgla dla swych okrętów kupieckich, wy­
łącznie kupieckich tylko, jak  zaręczenie brzmi bez 
najmniejszej z jej strony oskomy na inne wyspy 
greckie, których udzielność kongres wiedeński r. 
1815 był zawarował pod nazwą: „Siedm io-wy­
spowej republiki", poddając je pod gwarancyą rzą­
du angielskiego. Z tych wysep niektóre jak  wia­
domo były wtenczas zajmowane militarnie przez 
Rosyę, i ona w skutek powyższego rozporządze­
nia zmuszoną była z nich ustąpić, podobnie jak 
w skutek ostatniój wojny musiała ustąpić z Księstw 
Naddunajskich. Ze Rosya stara s ię /)  stacye dla 
żeglugi swój kupieckiój na morzu Śródziemnym, 
i zabezpiecza dla niej potrzebne stanowiska, 
niemają jój tego w Anglii za złe, byle czyniła to 
w dobrój wierze. Czy więc Rosya zapewnia sobie 
takowe stanowiska w Villafranca czy na Lepanto, 
nie tyle to Anglię obchodzi, jak dzienniki fran- 
euzkie fałszywie wystawiają. W  Timesie który jest. 
organem kupiectwa, niewidać bynajmnićj tego tak 
głośno rozsiewanego oburzenia, chociaż dziennik 
ten napisał był obszerny artykuł o tych mniema­
nych przez Rosyę zaborach. Anglia jest opiekun­
ką handlu, i wszystkie jój traktaty, gdziekolwiek 
je  zawiera, za pierwszy warunek kładą otwarcie 
portów i wolność handlową. Rząd angielski dzia­
ła w tem zgodnie z duchem narodu. Działałby 
sprzecznie(?) z ustaloną swą polityką, gdyby jako 
w obecnym razie, przeciwnym był Rosyi lub ja ­
kiemu bąć innemu państwu mającemu rozszerze­
nie handlu na celu. Nie tajemnicą dla Anglików, 
że zajęcie stanowisk na jakimbąć punkcie przez 
tak militarne państwo jak Rosya, może więcój nie­
pokoić sąsiednie kraje jak Anglię; a w razie na­
wet jakich nadużyć, marynarka angielska jest nad­
to silną, aby pawilon jój nr morzu Sródziemnem 
niemiał być szanowany. Nie Anglii więc lecz 
państw kontynentalnych będzie w iną, jeśli do­
zwolą godziwym zamiarom Rosyi wyrodzić się 
w nadużycia.

Już tydzień temu jak  depesza z traktatem po­
koju z Chin nadeszła, a tekst ugody tak ważnój 
nic jest dotąd urzędownie ogłoszony. Dało to 
powód tak Timesowi jak innym dziennikom do o- 
strych wyrzutów i uska. żania się na niedbałość 
ministrów, zwłaszcza że tekst ugody rosyjskiej, 
amerykańskiój i francuzkiój już jest znany. Herald 
biorąc na siebie obronę ministrów pisze: że tra ­

ktat nie otrzymał jeszcze podpisu N. P an i, a sko­
ro to nastąpi, będzie niezwłocznie podany w Ga­
zette.  Przytem  przypomina, iż według umowy 
przez pełnomocników którzy zawarli pokój, au­
tentyczny tekst traktatu właściwie niemiał być 
ogłoszony aż dopiero za ro k , czyli po ratyfika- 
cyi ugody przez wszystkie cztery mocarstwa. Ti­
mes  niezadowolony także z postępowania ro­
syjskiego pełnomocnika, że skrycie wysłał lądem 
kuryera z uwiadomieniem o zawarciu pokoju, uta­
iwszy przed lordem Elgin i bar. G ro s , którzy tą 
samą drogą mogliby byli zawiadomić swoje rządy. 
Ci obadwaj zwierzali się we wszystkiem szczerze, 
mogli więc nieco więcój wzajemności spodziewać 
się od niego.

To prawie wszystko, co można dziś powiedzieć 
o polityce, by się niegubić w domysłach i pró­
żnych przypuszczaniach. Ledwie który z ministrów 
lub członków parlamentu bawi w Londynie, wszy­
scy przebywają na prowincyi, a szczególnie w gó­
rach szkockich. Trudności pasportowe zraziły wie­
lu Anglików od podróży na stałym lądzie; Szkocya 
z Irlandyą przeto zyskały w tój porze na niezmier- 
nój liczbie podróżników. W szędzie też widać wię­
cój niż kiedykolwiek wewnętrznego ruchu. Obja-

wewnętrznych wydał rozkazy zbierania od pasto­
rów, potrzebnych w tym przedmiocie szczegółów. 
Dziennik ten ostrzega, że jakiekolwiek środki pro- 
pono 'm -e będą, nic maja na widoku zniesienia 
tego niepopularnego podatku.

Organa przyjaciół pokoju i pieniężnój demokra­
c j i , ogłaszają, że manchesterskie towarzystwo po­
koju zreorganizowało się na szerszych podsta­
wach i zamyśla przedsięwziąść szereg działań m a­
jących na celu rozszerzenie zbawiennego wpływu 
głoszonych przez siebie zasad. Środkami tego dzia­
łania mają być: wydanie rozpraw, prelekcye i pu­
bliczne zgromadzenia. Towarzystwo to składa się 
bezwyjątkowo z członków sekty kwekrów, ludzi 
majętnych, i wydaje wielkie sumy na ten niewdzię­
czny przedmiot. Rzeczywiście miłość to własna i 
chęć zwrócenia na siebie uwagi tych z położenia 
i zasad sekciarskich, skromnych i nieświatowych 
ludzi, zagrzewa ich do czynności; bo jakże roz­
sądny człowiek może marzyć o wiecznotrwałym 
pokoju w obecnych stosunkach w świeeie. Przed 
rewolucją lutową, kiedy jeszcze wierzono w wiele 
rzeczy, które się późniój tylko igraszką pokazały, 
widzieliśmy wędrujące po świeeie kongresa pokoju. 
Tam poznano sławnych wtenczas pp. Cobden,

K r a k ó w  1 października. Gdy procedura sądo- 
wo-eywilna w państwie austryackiem ma być zmie­
nioną, z polecenia p. Ministra sprawiedliwości wy­
robiony został projekt, który rozesłano do wszystkich 
prezesów sądów wyższych celem rozpoznania one- 
go przez komisye z sędziów’ i adwokatów złożone 
i poczynienia stosownych nad nim uwag lak co do 
zasad jako i kodylikacyi.

Prezes tutejszego sądn wyższego p. Sonntag za­
mianował członkami rzeczonej komisji: radzców 
sądu wyższego Dra Mejera, Budwińskiego, Dra 
Darguna i Jakubowskiego; radzcę sądu krajowego 
Dra Bocheńskiego i adwokata Dra Machalskiego.

Prace tój komisyi mają być najpóźniej z końcem 
tego roku wygotowane.

Wiedeń 30 września. Na mocy najwyższego 
rozporządzenia z dnia 21go b. m. wszystkie urzędy 
cłowe otrzymały polecenie i upoważnienie do przyj­
mowania w opłatach cłowych w miejsce monety 
srebrnój, nawet przed dniem 1 listopada r. b. nowych 
banknotów austryackich na 10, 100 i 1000 złr. któ­
rych wydawanie bank rozpoczął był od d. 6 b. m. 
a to w takich przypadkach, gdzie cło na raz wnieść 
się mające wynosi najmniej 10 złotych nowych, to 
jest 9. 31 VT złr. m. k. Postanowienie to obowiązuje 
od dnia dojścia go do wiadomości urzędów cło­
wych. Kwoty wpływające do kas cłowych w no­
wych banknotach, mają być po koniec październi­
ka tak uważane jakby wpływały w monecie sre­
brnój, to jest mają być zamieniane na monetę kon­

wią się w licznych bankietach sprawianych na i  Elihu B urrit, Bright i widziano obok nich wymo- 
dożynki po wsiach dla ludu, a osobliwie bale i wnego p. Emila de Girardin i kilku uczonych nie- 
posiedzenia naukowe bywają częstsze. Odbyła się , mieckich. W  początku wojny 03tatniój, trzech kwa- 
uroczystość odkrycia posągu Newtona w Grantham, j  krów udało się w poselstwie od Peace Society  do 
w miejscu urodzenia tego filozofa i gdzie on w szko- ; P etersburga, aby przekonać C esarza, że lepićj 
le pierwsze nauki pobierał. L ord  Brougham miał się nie bić. Cesarz M ikołaj, którego zapewne nie
wspaniałą inauguracyjną m owę, któr* *•» - — —- — 1~  :i------'--------- ^ ---------- ,
pozostanie wielkim historycznym 
najmniejsze jój ustępy na list 
warzyszenie bardów celtyckich
pisy w Llangolen w W alu , i Ł__ wouig cziowiea i ze tymo oa na- j  wy, jako to: 20 męzczyzn w prowincyonalnv
na nagrody za najlepsze poezye i pisma w celty- paści się broni. Wszelkich następnie używali środ- mu kary u ś. Wacława w Pradze, 16 kobiet w od- 
c.aej mowie, aby medac jój zgasnąc._ W  Keeds kow aby obrzydzić wojnę tę w oczach publiczno-! dziale żeńskim tegoż domu na Hradczynie 10 ko- 
low arzystw o brytanskie (British association) roz- j  sci angielskiój, ale niepodobne przedsięwzięli dzieło, biet w domu karnym w Peszcie, 14 mężczyzn w do- 
poczęło we czwartek swe posieuzerua na rożne j  bo wiadomo jest, ile wojna ostatnia popularną była mu karnym w Waitzen, 
wydziały nauk i umiejętności i mające trwać przez w Anglii. Niedawno jeden z nich delegował się; rz ' i *
cały tydzień. Jest to coroczny kongres naukowy, j  sam do Petersburga, aby oświadczyć nowemu Ce- 
Prezesem jego na rok bieżący jest prof. Owen. Zgro-i sarzowi zadowolnienie swoje z zawartego pokoju, 
madziło się nań tego roku do^ 2000 uczonych an- ! ale powrócił w dość złym hum orze, albowiem nie 
gielskich. Z zagranicznych nie dostrzegłem na | widziawszy nikogo z panującój rodziny, nie jest

Po-liście imiennój nikogo prócz D ra Hamel z 
tersburga,

Wiele nowin tak politycznych jak  literackich 
ogłoszonych w Czasie, powtarza się w dziennikach 
angielskich; ale to samo co Czas  napisał, podają 
one późniój, jako pochodzące z Augsburskiej  lub ja- 
kiój innej gazety niemieckiój, tak że plagiaryzm 
ten widocznie w oczy uderza. Pisaliście w Czasie 
o braku ksiąg medycznych w polskim języku, po­
trzebnych do dawania prelekcyj w akademii le- 
karskiój w Warszawie. Uskarżanie się prawie 
w całości z Czasu  przeniesione tu zostało w zagra- 
nicznój koresposdencyi z Rosyi, z przemilczeniem 
atoli źródła, zkąd było wzięte.

Ja k  dalece tu literatura lekarska kwitnie, po­
służyć wam może na dowód sama liczba czaso­
pism wychodzących z druku i ilość abonentów. 
Wychodzi ich w Londynie cztery, mianowicie: 
Britsh medical journal  odbijs egzemplarzy 106,634, 
Lancet  60,250, Medical Circular  57,600, Medical 
Times 44,725.

Londyn 26 września.
SS.  Półurzędowy artykuł w Morning Herald 

daje niektóre wyjaśnienia co do traktatu z China­
mi. W ynagrodzenie które rząd chiński ma zapła­
cić Anglii wynosi sześć do siedmiukroć stotysięcy 
funtów, i do czasu uiszczenia się Kanton ma po­
zostać przez Anglików zajęty. Ponieważ traktat 
ten nie może być prędko ratyfikowany, pominięte 
mają być zwykłe formalności i skoro sankcyę kró­
lewską otrzym a, treść jego prawdopodobnie ogło­
szona będzie urzędownie.

Rząd zdaje się zamierza przedstawić na przy- 
szłój sesyi parlamentu jakieś prawo tyczące się 
podatku kościelnego, Church Rate Bill.  Dziennik 
jeden z Doncaster donosi, że sekretarz stanu spraw

w stanie opowiadać i opisywać z przynależną 
skromnością szczegółów ważnój swój rnissyi.

W  tój chwili taka jest cisza i zawieszenie w po­
litycznym świeeie, że prawie żadnego ministra nie 
ma w Londynie. P . Spencer Walpole jeden jest 
przy królowńj w Balm oral, a lord Derby po po­
wrocie ztamtąd bawi w dobrach swoich w L an­
cashire i cierpi na podagrę.

Znów rozkaz wyszedł niezwłocznego wysłania 
2000 ludzi do Indyj. Stan obecny wojska królo- 
wój w Indyach jest na papierze 100,000 l udz ,  
wliczając w to wszelkie posiłki które z różnych 
stron są tam w drodze.

M ała flota pruska, złożona z dwóch fregat i 
jednego jachtu pod dowództwem księcia A dal­
berta, wielkiego adm irała, przybyła do Brest i 
przyjętą została z zwykłemi honorami.

W óz pogrzebowy Cesarza Napoleona I  w tych 
dniach wyprawiony zostanie do Paryża. Jenerał 
sir J . B ourgoyne, inspektor fortyfikacyj, a do­
wn i ój szef korpusu inżynieryi w kampanii krym- 
skiój, przeznaczony jest do oddania go Cesarzowi.

Constitutionnal Press  opowiada jeden z tych czy­
nów, któremi królowa tak sobie umie jednać ser­
ca wszystkich klas. Zasłużony aktor p. Alfred 
W igan widział się zmuszonym odebrać syna swe­
go z jednego konwiktu w Brighton, z powodu 
oświadczenia rodziców kilku innych tam chłopców, 
że niechcą widzieć dzieci swoich przestających 
z synem aktora. Przytóm trzeba dodać, że kon­
wikt ten nie jest dla dzieci z rodzin arystokaty- 
cznych, ale wychowuje synów kupców, pastorów, 
majętnych rzemieślników londyńskich i innych 
z średniój klasy. Dziennik ten powiada, że kró­
lowa dowiedziawszy się o tóm, własnoręcznym 
listem do p. W igan wyraziła mu swoje współczu­
cie i poleciła aby szczegóły tój sprawy przedło­
żone jój zostały.

ÓV roku 1695, hetman Jabłonowski pod Kamień­
cem Podolskim, wdłuż brzegów Dniestru, nakazał 
usypać szereg szańców by mógł w przypadku po ­
trzeby, obwarować się w nich, i dać opór Turkom
i Tatarom, gdyby chcieli zdobywać tę stolicę P o ­
dola; ci zaś dowiedziawszy się o tóm i o zasadz- 
dze,  jaką na nich gotował wielki hetman polski, 
nie śmieli próbować przejścia Dniestru w tój stro­
nie; lecz pod dowództwem sułtana S chach-pas- 
Gerei^obróciwszy się ku W ęgrom i Siedmiogrodowi, 
poraziwszy cesarskich, tam zimowali, i dopiero 
przy końcu miesiąca marca, wstąpili na ziemię 
polską, w pobliżu Stryja i z największa szybko­
ścią udali się ku Lwown, gdzie właśnie Jab ło ­
nowski był wrócii z sejmu z Warszawy, raptownie 
został otoczony przez sześćdziesiąt tysięcy nie­
przyjaciół. Nie było to łatwo opierać się tak zna- 
cznój sile, zwłaszcza w położeniu, w jakióm się 
znajdował podówczas wielki hetman, jednakow o 
nie upadając na duszy i nie tracąc odwagi, rozpo­
czął swoje działania. Rozkazał najprzód, aby nie­
potrzebna ludność opuściła miasto Lwów, źle w ży­
wność opatrzone; i zostawiwszy dostateczną liczbę
wojska do wstr-vmania nieprzyjaciela w pierwszym 
napadzie, Sam spiesznie wyszedł z miasta, zebrał 
ile mógł wojska rozlokowanego po fortecach oko­
licznych Stanął na jego czele, o milę od Lwowa, 
i tam  sie obwarował. Gdy został uwiadomionym, 
że nieprzyjaciel ma zamiar na jego obóz ude­
rzyć, uszykowawszy więo do boju 6000 żołnierza,

Królestwo P o ls k ie .
Donieśliśmy już wkrótkości o zabawach i uro­

czystościach w czasie pobytu Cesarza przez dnie 27 
i 28 września, między któremi najważniejszym mo­
że wypadkiem jest zwiedzenie przez Cesarza aka­
demii medycznćj i przemowa monarchy do mło­
dzieży akademickićj. Działania monarchy w ciągu 
tych dwóch dni (27 i 28) tak opisuje Kury er War­
szawski  z 28 i z 29 września.

„W  dniu wczorajszym po godzinie dziesiątej rano, 
N. Pan w towarzystwie Księcia Pruskiego, udał się 
na pole Powązkowskie, gdzie odbyły rewię woj­
ska konsystujące w obrębie Warszawy. Wojska 
te składały się z dwóch korpusów: pierwszego do­
wodzonego przez jenerała-por. Dowbyszewa, i dru­
giego pod dowództwem jenerał-por. Uszakowa. Pier­
wszy korpus zawierał 19 batalionów piechoty 17 
szwadronów jazdy, dwie sotnie kozaków i 40 dział: 
drugi 17 batalionów piechoty, 8 szwadronów ja­
zdy, dwie sotnie kozaków i 24 dział. Na tej rewii 
znajdowali się także: Książę Karol Bawarski i pa­
nujący W. ks. Sasko-Wejmarski. Cały plac na któ­
rym odbywała się rew ia, otoczyła znaczna liczba 
powozów, w których znajdowały się przybyłe oso- 
bypłci obojój. (Program manewrów odbytych wdniu 
tym przez te dwa korpusy, z których korpus Dow­
byszewa uderzał na oddział Uszakowa zasłaniający 
Warszawę i opierający się o cytadellę, podaliśmy 
w dzienniku naszym z 30go t. m. P R Cz)

„Po skończonych manewrach, N. Cesarz i Król 
Jm c, w towarzystwie księcia Gorczakowa, Na­
miestnika Królestwa, raczył przybyć do Cesarsko- 
Krolewskiej _ medyko - chirurgicznój akademii, któ­
rej J. C. Mosc jest założycielem.

”^ a przybycie N. Pana, oczekiwali radca tajny 
Muchanów, dyrektor główny prezydujący w K. R. 
S. W. i D., kurator Okr. Nauk. Warsz. i radca 
stanu Cycuryn, prezydent akademii. Przy tój tyle 
pamiętnój dla tego zakładu wizycie, byli również 
obecni jenerał-adjutant Suchozanet, minister wojny 
i przyboczy lekarz J. C. Mci, radca tajny Enochiri 
Za przybyciem N. Pana przed gmach akademii, J.’

jedyne wojsko, które podówczas miał pod swojern 
dowództwem, nie czekając napadu nieprzyjaciel­
skiego, sam na niego uderzył z taką natarczywo­
ścią, że Turcy i Tatarzy cofnąć się musieli, aż pod 
same mury miasta. Ale wielka ich liczba z łatwo-

nieprzyjaciół uderzył że szeregi Turków i T ata­
rów przełam ał i zmusił ich do spiesznego cofnię­
cia się, rozkazując natenczas Stefanowi Potockie­
mu wielkiemu łowczemu koronnemu ; regimenta- 
rzowi, żeby wszelkich sił użył, aby niedać nie-

ścią otoczy ta Polaków i Jabłonowski w najprzy- przyjaciołom czasu napowrót się połączyć. Sam 
krzeiszem nołni.-r,:,,  i t> _• i V j  ' , ,  __ _krzejszem położeniu się znalazł. Praw e jego skrzv- 
dło już zaczynało ustępować, kiedy Anastazy Mią- 
czyński podskarbi koronny i Aleksander Jab ło ­
nowski drugi syn hetmana, przyszli mu w odsiecz; 
z rąk już zwyciężającego nieprzyjaciela go wydo- 
k. m • ™ożno^  nowe porobić rozporządze­
nia. Turcy i ia ta rzy  już się byli wdarli na P rzed­
mieście Krakowskie, które rabowali i mieli zamiar 
podpalić, hmcly 3 a łonowski przedsięwziął na nich 
uderzyć. D ał rozkaz gubernatorowi miasta, aby 
silnie zatarasował bramę Krakowską, sam zsiadł­
szy z koma szablą go przebił, pancernym i drago- 
nii kazał się spieszyć mówiąc im, moje dzieci bij­
my się pieszo kiedy konno zle nam idzie; odwa­
żny Miączyński stanął na ich czele i uderzył na 
nieprzyjaciół. A  wielki hetman osobiście przerżną­
wszy się do bramy miasta, przed nią walczył.

Wielki podskarbi dopędził Turków między 
klasztorem Teatynów a. cerkwią Ruską Mo- 
hiłą zwaną,* okropna walka się  ̂wszczęła w której 
Nieprzyjaciel wiele ludzi utracił. Nie mając ani 
chwili do stracenia, aby swoim przyjść w pomoc, 
Jabłonowski wedle cmentarza i kościoła Panny 
Maryi biegnie swoim na ratunek, i tak silnie na

dopomógł Miączyńskiemu zwyciężyć tych, co mu 
się jeszcze opierali; i w IpwFim czasie Turcy zo­
stali zupełnie rozproszeni. Bitwa ta trwała ośm 
godzin bez przestanku, a przy końcu była zupeł­
ną rzezią bisurmanów, którzy Wniój stracili dwa­
naście tysięcy najlepszego wojska swego i dzie­
sięciu mirzów. Czterysta żołnierzy polskich zgi­
nęło w tój tak bohaterskiej walce. Potocki miał 
konia pod sobą zabitego, Wielohórski kasztelan 
wołyński był mocno w głowę gzab]ą, cięty, Mią­
czyński wydobył z rąk Turków młodego syna 
hetmana Aleksandra Jabłonowsidego, który się 
wyratował z tój okropnój walki z tak nadzwy- 
czajnóm szczęściem, że oprócz ubioru jego który 
był zupełnie posiekanym i starganym, żadnój rany 
nieotrzymał. Nieprzyjaciele byli zagnani o wystrzał 
armatni od Lwowa, a straciwszy tyle ludzi, czóm- 
prędzój przez Stryj i Pokucie cofnęli się za granice 
Polski i cały rok pptóm nie śmieli ich przekraczać. 
To nadzwyczajne i pełne chwały zwycięztwo o- 
trzymane przez garstkę żołnierzy na nieprzyjacielu 
dziesięć razy silniejszym, które prawdziwym cudem 
nazwać m ożna, wielką sławę odwadzę. i zdolno­
ściom W. Hemanowi przyniosło. Naząjutrz było od­

śpiewane Te Deum  w katedrze lwowskiój na po­
dziękowanie Bogu za uratowanie miasta od zu- 
pełnój zguby. Mieszczanie zebrani w deputacyi 
udali się do hstmana wynurzając mu cala wdzię- 
czność swoją za uratowanie ich życia, wolności i 
mienia, i o  słynne zwycięztwo takie na umyśle 
wszystkich mieszkańców zrobiło wrażenie, że po 
dziśdzień łąki, przez które Turcy i T a ta r z y  ucie- 
k»fi no-zą nazwę Ł ąk zniesienia.

Podawszy tedy ten opis bitwy pod murami Lw o­
wa, z dzieła p. de Jonsac , dodaję jeszcze z wła- 
snój autentycznój wiadomości, że po tóm zwyoięz- 
twie dostało się do niewoli blisko trzydzieści ty­
sięcy Turków i T atarów , których hetman użył 
do wykopania pięknych kanałów otaczających pałac 
w Krzewinie w powiecie ostrogskim na Wołyniu 
Część tych niewolników obsadził w dobrach swo 
ich i po dziśdzień koło K rzewina rg Zy8tują  kolefl 
me tatarskie, w których dotychczas dawne ich o-" 
byczaje, rehgia i mowa się utrzymały. Miasto 
Lwów wdzięczne, wystawiło posąg,’ o którym m o~ 
w awzwyz wspommonym artykule z.cLwowa, na pa- 
miątkę wielkiego niebezpieczeństwa, z którego vvak-
°ZK aza  d a k 127 wskiego wyratowała” miasto, r ia z a  dnia 27 września 1858 r.

Stanisław książę Jabłonowski.



C. M ość pow itany  został glos nem i okrzykam i ze 
braućj n a  placu publiczności, i w prow adzony przez 
k u ra to ra  okręgu, oraz prezydenta akadem ii, do auli 
akadem ickiej, gdzie już oczekiwali profesorow ie, u- 
rzędnicy i studenci te jże akadem ii. Tu*N . P an  po­
zdrow ił wszystkich i w ojcow skich w yrazach prze 
m ów ił do młodzi, nadm ien iając , iż spodziew ać się 
należy, że nie zaw iodą ani zaufania jak ie  w  nich 
położono, ani op iek i, jaką ta  in s ty tu c ja  otoczoną 
została. L auli Ń. P a n  raczył się udać do sali kon­
ferenc ji i słuchalni akadem ickich , a następn ie  do 
gabinetów , fizycznego, anatom ii patologicznej i po­
rów naw czej, oraz farm aceutycznego. Z ty c h , J. C. 
M ość najdłużej zatrzym ać się raczył w  gabinecie 
anatom icznym , gdzie obecni p rofesorow ie oraz pro- 
sek to r akadem ii odpow adali n a  w szelkie z zaję­
ciem  czynione im p y tan ia , w  szczegółach dotyczą­
cych przedmiotów' n a u k , przez nich w ykładanych. 
Opuszczając zaś akadem ię N. P a n , pożegnał m ło­
dzież akadem icką , k tó ra  przeprow adziła J. C. K. 
M ość aż do powozu.

„O  godzinie fitej w ieczorem , N. Cesarz i K ról 
w to w arz j  slk ie  K sięcia P rusk iego , przybył do stacyi 
kolei żelaznej, gdzie już znajdow ali się dosto jn i go­
śc ie : K siążę K aro l B aw arski i W . książę W ejm ar- 
ski, oraz K siążę G orczakow , N am iestnik  K ró lestw a, 
jenera ł-ad ju tan t P an iu tin , w arszaw ski w ojenny gu- 
b e rn a to r; jen era ło w ie  -ad ju tanc i, jen era ło w ie  "z  or­
szaku J. C. K. M ci, oraz i inni baw iący w  W a r­
szaw ie goście z ich orszakiem . Poczóm  J. C. K. 
M ość zająwszy w  w agonie cesarskim  m iejsce w raz 
z książętam i krw i panującej, udał się w raz z całym  o r­
szakiem  sw oim  do Skierniew ic, gdzie w ieczorem  o- 
prócz illuminacyi w parku , odegrano w  m iejscow ym  
dw orskim  t  atrze w idow isko , sk ładające się z ko- 
medyi „Pafnucy11 i „N arcyz11, oraz z D ivertissem ent 
tancersk iego , w k tó rćm  m ieścił się także i m azur 
z opery „Halka."

„W czoraj (28) o godzinie 4tej z po łudnia Cesarz i 
K ró l w rócił do W arszaw y ze Skierniew ic (gdzie 
rano  odbyło się w ielkie jo low an ie) a w ieczorem  
zaszczycił obecnością sw oją przedstaw ienie w  te a ­
trze w ielk im , gdzie po raz pierw szy dano nowy 
bale t p. n. „M arco S pada.11

„Z J. C. K. M ością w rócił rów nież do W arszaw y 
panujący W ielki K siążę Sasko-W ejm arski; zaś K sią­
żę P rusk i i K siążę K arol B aw arsk i, po przybyciu 
w  dniu onegdajszym  do Skierniew ic, udali się ztam 
ląd z pow rotem  za granicę.

„W czoraj ró w rie ż  w ieczorem , p rz jb y ł do W a r­
szaw y z P ary ża  Jego  Ces. W ys. K siążę Napoleon, 
i zajął m ieszkanie w  tak  zw anym  „D om u B iałym 11, 
w  Ł azienkach  kró lew skich .11

—  W ystaw a rolnicza w  Ł ow iczu  o tw arta  21go 
w rześn ia a zam knię ta 24go uroczystem  rozdaniem  
nag ród  za celujące przed innem i płody, w yroby go 
spodarskie i zw ierzęta dom ow e n a  w ystaw ie o k a ­
zane, w yw arła w ielostronny  i dobroczynny w pływ  
nie tylko n a  postęp ro ln ic tw a lecz i na podniesie­
nie życia obyw atelskiego. G łów nie zawdzięcza kraj 
Tow arzystw u Rolniczem u i jego kom itelov, i, że w y­
staw a la p rzybrała zozleglejsze rozm iary, że była 
odpow iednio do sw ego celu urządzona, a  szczegól­
niej że w  nińj wzięli udział ziem ianie cąłego K ró ­
lestw a już to nadsełąjąc przedm ioty n a  w ystaw ę, 
już to przybyw ając dla je j oglądania. W  istocie T o­
w arzystw o Rolnicze um iało  obudzić i u trzym ać 
nietylko popęd w  k ra ju  do doskonalenia ro ln i­
ctw a i gospodarstw a n aro d o w eg o , ale nad to  ży­
cie obyw atelskie w  ziem ianach. P odajem y tu ­
taj kilka ważniejszych w yjątków  z rozległego sp ra ­
w ozdania o tej w ystaw ie rolniczej w  Ł ow iczu , "  
mieszczonego w Gazecie Warszawskiej.

„W ystaw a w Łow iczu udała się zupełnie, a to  do­
wodzi , że punk t na nią ze znajom ością i trafn ie 
zosta ł w ybrany. Zgrom adzone n a  niej przedmioty', 
m ianow icie płodów  rolnych, nadspodziew anie w iel­
kie pokazały nam  postępy w  niek tórych  gałęziach, 
których się niedom yślano. G łów nie pow iedzieć to 
m ożna o upraw ie w arzyw  i roślin  okopow ych, jako  
też o w yrobach ręcznych w łościańskich. D o tego 
pom yślnego w ypadku przyczyniły się n iezaw odnie 
liczne w  tej okolicy fabryki c u k ru , k tó re  w yw ołu­
jąc  upraw ę b u rak ó w  na rozległą sk a lę , zm uszały 
ro ln ików  do bardzo troskliw ego chodzenia około 
roli, do pogłębiania rodzajnćj w arstw y, silnego n a­
w ożen ia, słow em  do popraw y całej pracy rolnćj.
Z drugiej strony, d la  w ystarczcnia upraw ie buraków  
bez ujm y gospodarstw a całego, rozszerzyły upraw ę 
roślin  pastew nych dla u trzym anie koniecznie liczniej­
szych inw entarzy. Tak to  n ieprzerw anym  łańcuchem  
jedno ulepszenie w yw ołu je drugie i błogie nas tę­
pstw a rozlew ają się n a  wszystko.

Z łowickiej w ystaw y w ynieśliśm y także jedno
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gdzie w łaściciele sam i w zorow o prow adzą gospo 
darstw o , tam  i w łościanie zazwyczaj wyżćj stoją 
od innych i chętnie przyjm ują m elio rac je ,' ta k  w  sa 
m em  chodzeniu około upraw y, ja k  w innych pod­
m iotach. D rugi przesąd , że w łościan in  nasz nie

i ---------------m a być Z w oli króla na n iego przelana; to je s t  czy [po  godzinie lej z północy, N. Pan, opuścił zamek Udając się 
król uw ażanym  hvć ma ialin nnsifldaiar.V w oln a  V.  .„.„i ; i . i u ,król uw ażanym  być m a jako posiadający w oln ą  
w o lę , czy też jako  z pow odu choroby sw ojej n ie ­
zdolny tćj w oli w yk on yw ać. Skutek przypuszczenia  
jednćj lub drugiej zasady uprawniającej ustanow ię. „ .  P ‘' " 'T -  . łje an e j mo arugiej zasady upraw niające] ustanow ie-

potrafi uzyw ac narzędzi u lep szon ych , zw łaszcza  d o ln ie  rejencyi, je s t bez m ała  ten  sam . Zachodziłaby
rob, ze uporm e trzym a się odwiecznych, te g o ro c zn e j w praw dzie różnica w tedy tylko gdyby o ustano-
proby pod Łow iczem  obaliły zupełnie. W ieśniacylw /.V ni„ rm.mevi «oim ’ h  i . i  mi.próby pod Łow iczem  obaliły zupełnie. W ieśniacy 
staw ający  do konkursu  pługów , orali przecież b a r­
dzo dobrze w szelkiem i pługam i rozm aitych nazw  f 
form , chociaż n iek tóre pierw szy r a i  m ieli w  ręku .

M iędzy szczęśliwe w ynikłości łow ickiej w ystaw y 
zaliczyć należy i to bliższe skojarzenie się w łaśc i­
cieli ziem skich, to zb ra tan ie  na po lu  p racy  i po­
stępów , opatrzenie w  czem się zasta ło , co odrzucić 
jako  zm urszałe, co przyjąć jako  żyw otne. Pom im o, 
że ja rm ark  skończył się n a  piękne w  poniedziałek 
jeszcze, ośm iuset szlachty siedziało przecież do koń ­
ca w ystawy; pilnie chodzili na w szystkie próby  i 
konkursa, opatryw ali w ystaw ione nasiona i zbóż 
okazy; dopytyw ali się o w ystaw ców , o sposoby u- 
p raw y, o w ydatek, b rali próby  nasion, na zarybek, 
jak  m ówili. P ierw szy  to  ro k  po o tw arc iu  T ow a- 

jjrzystwa rolniczego, a ju ż  tak  ogrom ną w prow adził 
zm ianę w  pojęciach i dążeniach w iejskich w łaśc i­
cieli; ożywiły się, zm łodniały ich siły do now ych 
wysileń, do now ych ulepszeń, do dalszego rozw i­
nięcia. Ruszyło się w szystko szczęśliwym  torem  
w  łonie dzielnćj naszćj szlachty znajdą się n iew y­
czerpane żyw ioły n a  pokonanie licha, k tó re  dotąd
ją  tr a p i ło .  P rzy  p ^ c y , statecznej a  rozum nćj, przy K c y eT o  S J
zabiegłosci a oględność w vrw a sie z rak lichw a i 7 1 T J y ŁSZr wyzszycn urzę-zabiegłosci a oględności w yrw ą się z rąk  lichwy 
spekulanckich  kleszczy, k tó re  z nich w  pocie czoła 
zapracow ane plony w yciskały dla siebie.11

D alej spraw ozdaw ca złożywszy w  im ieniu  oby­
w ateli zebranych w’ Ł ow iczu  dla og lądania w ysta­
wy, podziękow anie kom itetow i za tru d y  urządzenia 
w ystawy, zaczyna jć j opis od oddziału narzędzi 
m achin.

w ieniu rejencyi sejm  m ia ł stanow ić, lub gdyby m i­
n istrow ie byli odpow iedzialni przed k ra jem , i z te ­
go względu m usieliby się tłum aczyć przed sejm em , 

jjaka zasada kierow ała u stanow ien iem  rejencyi. Gaz. 
Szląska  donosi, że w ieczorem  27go w ysłano do 
K sięcia Pruskiego depesze od k r ó la / s k ą d  m niem a­
nie je s t ,  że się one odnoszą do sp raw y  rejencyi. 
M inister prezydent bar. M anteuffel w rócił z W a r­
sz aw y  do B erlina w e ś ro d ę , podczas gdy K siąże 
P ru sk i uda ł się w prost z W ro c ław ia  n a  D rezno do 
B aden B aden, skąd w  sobotę lub w  niedzielę do B er­
lina pow róci.

Z B erlina zaś donoszą Gaz. Poznańskiej (niem ie­
ckiej) pod d. 28 w rz eśn ia , ze sp raw a  rejencyi n ie ­
zaw odnie już rozstrzygniętą została. „U w ażajcie tę  
w iadom ość — m ów i rzeczony koresponden t — za 
bezw arunkow o pew ną, przypuściw szy n a w e t, że 
w  tych dniach nie przyjdzie do urzędow ego p o tw ie r­
dzenia m ojego doniesienia, choćby m u n aw e t z pe­
w nych s tro n  w prost zaprzeczono. O bie izby sejm o­
w e zbiorą się w  tym  przedm iocie w  d. 19 paździer­
n ika .11 Z tern ostatn iem  rozstrzygnięciem  w iążą się 
oczywiście rozm aite dom ysły i przypuszczalne kom

powrotem do Belwederu, zakończony został i bal który tej je ­
sieni do najpamiętniejszych pod względem świetności policzony 

i na którym znajdowało się osób sześćset pięćdziesiąt.11

i b r z e g l ą d  p o l i t y c z n y *

_ foifr-i ■■sifltutr.i
• ^  w rześn ia. C esarz  N apoleon  w rócić

m ia go  w rześn ia  z B ia rritz  do P a ry ż a , a w p ią ­
tek  w yjechać do  C h a lo n s .

dników , a n aw et zm iany tak ie  mają i na prow incyach  
następie.

HlraJteów  1 paźdz. Jeszczo śp. Ziółkowski przed trzydziestu 
kilku laty zadał był pytanie, które następnie zajmowało najtęż­
sze głowy, to jest: czy nos dla tabakiery, czytabakiera dla no- 

M anh.'nv  i „ i • z , . f Sa? P ^tanie *° nie zostało zapewne dotychczas stanowczo roz-
„  • i x  J •> l i a  I gayz w yradzające się ztąd wątpliwości codziennie na-

N u  ś r o d k i ,  d z i p d i i ń r a ma l ^ ł r ^ L ^ J ^ K ; iU OZl T K , i C-  l ! >.0^  mOŻna- 1 tek  np- Zdawa’°  żc kolej e żelazne są dlaNa środku  dziedzińca s tanę ła  Iokom obilla, czyli m a 
china parow a n a  kołach, z w arszta tów  żeglugi pa- 
row ćj hrab iego  A ndrzeja Zam oyskiego, o sile sze­
ściu koni, bardzo s ta rann ie  i p ięknie w yrobiona, 
k tó ra  dostarczyła siły poruszającćj przy p róbow aniu  
innych m achin. Za tę  lokom obilę przyznano H ra­
biem u A ndrzejow i Zam oyskiem u złoty m edal Rzą 
dowy.

S ikaw ka od ognia z W arsz ta tów  żeglugi P arow ćj, 
o jednej pom pie ssąco-w ypychającej, po dokonanej 
próbie ta k  pokazała się praktyczną, że natychm iast 
kilkanaście jej egzem plarzy obsta low ano, zw łaszcza 
gdy naczelnik zak ładów  cenę podaną, dla robiących 
dnia tego zam ów iania obniżył znacznie.

Żniw iarki, ten  do tćj pory niedocieczony kam ień  
filizoficzny w  gospodarstw ie, w e cztery  stanęły  tu  
na popis. P ierw sza z fabryki, E vans, L ilpop i R au, 
podług syslem atu  M annego, bez sk ładan ia  m echa­
nicznie uciętego zboża, tylko człow iek stojący na 
pom oście zgrabia je  n a  snopy. Dwie także żniw iarki 
odbyły tegoroczne żniw a u p. P ruskiego.

D ruga żn iw iarka pana B obrow nickiego, system  
M annego w  cięciu , a odkładanie m echaniczne za 
pom ocą grabki pom ysłu w ystaw cy. D w ie grabki na 
pręcie osadzone, um ieszczone n a  w ózku z tyłu po­
kładu, poruszane są kó łkam i tegoż w ózka i tak  o- 
bliczone, że poruszenia ich przypadają w  stosunku  
do poruszeń noży. O ile system  ten  je s t prak tycz­
ny, trudno  dziś wyrzec, bez odbycia dluższćj p ró­
by, jednakow oż pom ysł ten  na w spom nienie za­
sługuje.

Toż sam o powiedziećby m ożna o żniw iarce pana 
Lipińskiego z Ł u k o w a , z grabką składającą, k tó ra  
porusza się za pom ocą sznurków , bloczków  i k o r­
by-. Noże u nićj i zęby są także pom ysłu  pana  Li­
pińskiego —  lecz że nie była w ystaw ioną na d łuż­
sze i kom pletne próby, o praktyczności je j trudno  
cos, stanow czego powiedzieć.

Ż niw iarka p an a  Rolbieckiego zm iata szczotką u- 
cięte zboże z półkolistego pok ładu  n a  stół, z k tó -

publiczności, tymczasem okazało się, że publiczność jest dla ko­
lei. Inaczćj bowiem nie da się wytłumaczyć, dla czego w dniu 
dzisiejszym osoby wybierające się z Krakowa do Warszawy do­
znały zawodu przybywszy na dworzec kolei przed godz. 8 ‘/, 
rano, a dopiero tam się dowiedziały, że pociąg odszedł już o 7ćj. 
Od dziś dnia bowiem nastały zmiany w ruchu pociągów na 
kolejach będących w posiadaniu towarzystwa kolei północnej, 
lecz o tych zmianach publiczność krakowska niezostała zawia­
domioną. Dla tej też przyczyny p. Kraszewski, który miał był 
odjechać dziś z Krakowa, zniewolony został zatrzymać się tu 
do jutra, i ta  jedna tylko okoliczność mogłaby posłużyć na u- 
sprawiedliwienie Dyrekcyi kolei północnćj, gdybyśmy mogli 
przypuścić, że matadory giełdy znają się na matadorach pióra, 

Wystawa starożytności wzbogaca się z dniem każdym. 
Dzisiaj nadszedł zbiór szacownych zabytków przeszłości naszćj 
przesłany z Poznania przez tameczne Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk. Ten nadesłany zbiór liczy 140 przed miotów i zawiera 
popielnice, broń kamienną z czasów przedchrześciaóskich, o- 
ręże i zbroje polskie z późniejszych wieków itd. Także magistrat 
miasta Tarnowa nadesłał dzisiaj kilka przedmiotów.

— Wczoraj wieczorem po raz pierwszy ukazała się kometa 
Donatego w całej swojej wspaniałości. Ogromna jćj miotła za­
kreślała łukiem świetnym jakby ognistym wachlarzem znaczną 
część ciemnego widnokręgu. Jeśli niebo zostanie pogodnem, wi­
dok podobny ponawiać się jeszcze będzie przez kilka wie­
czorów.

— O Balu danym w Warszawie w dawnym Zamku królew­
skim przez ks. Gorczakowa Namiestnika Królestwa w dniu 26 
t.. m. dla cesarza"'Aleksandra, tak opisuje Kury er D 'arssuicsfci: 

„Około godz. i Otćj N. Pan w towarzystwie Księcia Pruskiego; 
księcia bawarskiego i przybyłego do Warszawy wielkiego księ­
cia wejmarskiego, zaszczycił obecnością swoją bal wydany w b. 
zamku królewskim u księstwa Jmć Gorczakow namiestnikow- 
stwa, gdzie o godzinie 9ćj, apartamenta zamkowe napełniły się 
zaproszonemi osobami, damami dworu i frejlinami ; jenerałami 
i dygnitarzami obcych mocarstw, wraz z ich orszakiem; jenera­
łami adjutantami i ministrami, oraz członkami rady państwa 
członkami rady administracyjnćj, senatorami i członkami senatu 
konsulami zagranicznemi, przedstawicielami władz rządowych, 
marszałkami szlachty, obywatelami, nakoniec zaproszonemi woj-
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Cegielskiego zw racały na siebie pow szechna uw aee  naro<lowoiH’ sprawm 7 Praw dz,wy efekt, przy tem świetle rzę- 
tak  n i e k n ^ ! ™ ^  jakiem apartamenta zamkowe, jak sala rycerska i sala

niezm iernćj w agi p rzekonan ie , dow odam i oczywi- 
stem i poparte , k tó re  istniejący dotąd  dość pow sze­
chnie przesąd ostatecznie w yw raca i niweczy. Mię­
dzy ludźmi mnićj obytymi z w łościanam i n aszym i, 
c, v 7  n ' e żyją i nie pracu ją z n im i, lub którzy 
/•i i ni Ze'. klT '  *ul) w ychow ania naw ykli w łościan 
n r7 esadlefai,niu 8ze u w a ia <! istoty, panow ał dotąd 
7 h r - v ■’ y w l°śc iao in  nasz ciem ny był i nie-
rzem iośł, n i e m f 8? ?  1 r .oz8?rni/ cia: p ła s z c z a  do
siada, że ślepo t r z L n " ^  a ‘ 2  ?  ^
m rużą um yślnie / i f ^ J  ™ Jr«y 1
daw niałego trybu  i  ? ° P
korzyść daw ało. O tóż &  1%  choc!a7"by 0 Jaw ną 
ta  wszystkie fałszywe u p S e n T /  sta n 0 ™  
wyroby przez w łościan  na w v s in w r P T ^  Z Jf ’ 
m ianow icie rozm aite  tkan iny  ( n i7.et Czon.? ’ 
plecionki i ozdobj', okazy w arzyw  i” * ’ r ° zm.ai e 
ś w ia d c z  n iezb ic ie , żc ch łopek  Ł ‘
CO lepsze, um ie sobie przyswoić. Ch idzi tylko o to 
j  y "“>• B U e zobaczyć. D la tego w a t a c h "

tak  p ięknością zew nętrznego w ykończenia, jak  do ­
kładnością budow y. N ie m ając pod ręką cenników , 
n ie m ożem y pow iedzieć, cz jli są tańsze od p rodu ­
kow anych przez k rajow e fabryki, chociaż w ielu z o 
becnych było tego zdania. K om ite t sędziów  uznał 
je  godnem i szczególnej nagrody i przyznał p. Ce­
gielskiem u m edal srebrny większy od Tow arzystw a 
rolniczego.

M łocarnia Cegielskiego 2-konna i 4 ro -konna  z ma-
7P m  1     l7/xn .'Ani>n ir ;

kolumnowa zabłysły. Za przybyciem N. P an», J . C.Mość spot­
kany został w progach apartamentów, przez dostojne gospodar­
stwo, a  przy wejściu N. Pana do komnat zamkowych, muzyka 
zabrzmiała hymn „Lwowa.“ Po skończonym hymnie, dano znak 
rozpoczęcia balu polonezem, w którym N. Cesarz i Król Jego­
mość, poprowadzić raczył w pierwszą parę dostojną gospodynię, 

siężnę Gorczakow; zaś książęta krwi panującćj: Książę Pruski 
s natorową Dijakow, książę bawarski, jenerałowę Suchozanet, 
ma żonkę ministra wojny, a  wielki książę sasko-wejmarski, Róneżem  i przyrządem  do bukow ania koniczyny, przy L ™ .?” 9 1   -  ---

próbie okazała s ę  odpow iednią celowi i praktycz-1 " ą ’ wdow9 P° wielkim łowczym. Następnie J. C.Mość
ną —  szczególniej Drzyrzad do koniczyny zw racał j ?‘y poda,< swą ręk? senat°rowćj Dijakow, poczem z kolei m- 
u w agę. 1 J

M achina do w ydobyw ania to r fu , n aw e t z w ody k 
w arstw  g łębok ich , w ed ług  daw no głoszonćj m a- .

l i n V  K r Z n V A U - n l . :  /  r ___  C J a n l m  n A n X Q 1 l n n  ?

ne pary ruszyły, i na tćm zakończony został polonez 
 ̂ »N. Cesarz i Król JMC przybrany był w mundur biały/Pu "̂

. - - - - -  s .v o u a .c n , w ea iu g  unw.iu kirasyeró^' ces-rosyjskich, ze wstęgą orderu pruskiego or- _ ^
chiny B rzozow skiego DÓźnići na Szląsku p o p raw io -L a C7:arneg0’ DostoJm książęta krwi, przywdzieli wstęgi ord U J am erykańsk i. W  K  
nćj b u d o w an a , zaw iezioną została o cztery w iorsty  Wszyscy jenerałowie i wysocy d y g f ;rza roŝ ’ ko jnośc i i Starcia mi,
na torfisko za Ł ow iczem , lecz o rezultacie dopie- p <kjący oz"akl orderu pruskie^ .  r^ybrani byh w, owe; h  eu ropejczykam i. „V

" A7n’^  agramczm zaś we wstęgi i oznaki orderów ces.-rosyj h znów  K a n to n , lecz  z o s ta l i  ouparci. O podzie-
„Po polonezie rozwinął się szereg i n n y c h  tóticów przy °d- j  g ;  z m h n Y  w  tym  przykrym stanie
>sie me pozostawiającćj nic do życzeeia, jednćj z wyborniej- f * A .  K an to n u  ___ ,

ro późnićj don iesiem y

N i e m e  } \
Spraw a rejencyi, tak jak  ją w iększa część  dzien­

ników  pruskich tra k tu je , przechodzi w id oczn ie  
w  dyalektyczny spór, obracając się około § 56 kon- 
stytucyi, który przew iduje przypadek rejencyi w r a ­
zie m ało letn osci lub ciągłćj przeszkody. G łów nie

W iadom ości z W a rsz a w y  n iep rzy n o szą  dzisiaj nic 
w alnego ; listy i dziennik i z tć j sto licy  ooisnją tvlko 
dalszyszereg św ietnych z a b a w ; z c id  u te g o 'w i­
dzim y, iż książę N apo leon  p rzy jm o w an y  b y ł z w iel- 
k ićm  odznaczeniem  i w szędzie daw an o  m u p ie r­
w szeństw o przed  panującym  w ielk im  księciem  S a ­
sko-W ejm arsk im . W politycznym  sw iccie paryzk im  
u trzym ują  iż jednym  z celów  p o d ró ż y  księcia  N a­
po leona, je s t  zanro8zecie C esarza  A le k sa n d ra  do 
P a ry ż a . P o b y t C esarza i księcia N a p o le o n a  w W a r ­
szaw ie p rzed łu żo n y  został od dni p arę .

D ziennik i rosy jsk ie przynoszą nam  te k s t dość 
w ażnych p rzem ów  C esarza A leksand ra  do  sz la- 
ch y w N iższym -now ogrodzie  i K ostroraie . W  p rz e ­
m ow ie do sz lach ty  n iszo-nov  o-gorodzkięj w yrzuca ł 
jćj (w draw dzie  dość łag o d n ie) egoizm w p o s tę p o ­
w aniu w  sp raw ie  w łościańskiej.

K siążę  P ru sk i w raca w niedzielę po p o łu d n iu  
z B a d en  do B e rlin a : m in iste r p rezyden t l?ar. M an ­
teuffel b y ł u  k ró la  w Sanssouci.

W iadom ości z C a ro g ro d u  przyw iezione 30go  
w rześn ia parow cem  pocztow ym  do  T ryestu , a  d a - 
lćj w  treśc i te leg rafow ane , sięgają  do 25 w rześnia. 
N ajbardzić j nas zadziw ia , że m ilczą zupełn ie o za­
burzen iach  n a  przedm ieściu  P e r a .  ja k ie  p rzy  o- 
dejściu p rzesz łć j p ocz ty  ca ro g ro d zk ić j w ybuchły  i 
k tó ry ch  p o czą tek  op isa ł ko resp o n d en t z  C a ro g ro ­
du  w liście podanym  przez  Oest. Ztg  a zam iesz­
czonym  w  Czasie z 28 w rześnia. P rzek o n a liśm y  
się je d n a k , że często  depesze z  T ry e s tu  m ilczą ó 
w ie l i  w ażniejszych zdarzen iach , o k tó ry ch  d o w ia­
du jem y się d op ie ro  w  p a rę  dni późnićj p o  n a d e j­
ściu lis tów  z C a ro g ro d u  do  W iedn ia .

N ajw ażniejszem  ze  zd a rzeń  w  C a ro g ro d z ie , o 
ttó ry ch  depesza  try es tsk a  nadm ienia, je s t  p rz y b y ­
cie do  S tam b u łu  lo rd a  R edcliffa w raz z ro d z in ą  
w dn iu  19 w rześnia. J a k  ty lko  p rzy jech a ł ten  d a ­
wny sam ow ładzca stam bulsk i i s ta n ą ł w p a łacu  
pose lstw a an g ie lsk ieg o , natychm iast odw iedził go  
w ielki w ezyr, a  następn ie  zaszczycił go  odw iedzi­
nam i sam  su łtan . T ak że  d ep u tacy a  A n g lik ó w  m ie­
szkających w T urcy i, p o d  przew odnictw em  te raźn ie j­
szego p o s ła  sir B u lw e ra , w ręczy ła  pow ita lny  adres 
lo rdow i, k tó ry  odpow iada jąc  depu tacy i p ow iedz ia ł, 
iż p o b y t jego w C aro g ro d z ie  będzie k ró tk i. M ię­
dzy w yższem i u rzędn ikam i tureckiem i zasz ły  zm ia­
n y : A k if  p asza  zo s ta ł g u b e rn a to re m  B ośnii z ty ­
tu łem  w e z y ra , a  do tychczasow y g u b e rn a to r  b o ­
śniacki K ian i p asza  p rzen iesiony  do S alon ik i; I z-  
ze tta  paszę  m ianow ano g u b ern a to re m  T rip o lizy . 
M eherae t - D zem il -  bej p o se ł tu reck i p rz y  dw orze 
fran cu sk im , w raca  w kró tce do P a r y ż a ,  a F e ru k -  
chan  p o se ł p e rsk i od jeżdża do  T eh e ran u .

N a g ran icach  czarn o g ó rsk ich  zasz ły  n iepoko ją­
ce zda rzen ia  i s ta rc ia , a H erco g o w in a  zaczyna 
się znów  poruszać . L is ty  z D u b ro w n ik a  (R aguzy ) 
z 21 g o  w rześnia d o n o sz ą , że książę D an ie l je sz ­
cze p rze d  14 dniam i ro zk aza ł w szystk im  C zarno - 
g ó rco m  uzb ro ić  się i by ć  w pogotow iu . D n ia  18go 
w rześn ia 200 C zarnogórców  w eszło do  S u to ry n y  
i zrzuciw szy  chorąg iew  tu recką , za tknęli cz a rn o ­
g ó rsk ą  o g ła sza jąc , że S u to ryna je s t częścią C z a r­
nogóry . R ów nocześnie 2000 zbrojnych C z a rn o g ó r­
ców p osunę ło  się w pow iat g rachow ski i za ję ło  s ta ­
now isko p o d  G rachow acz. W  H erceg o w in ie  o d ­
było  się zgrom adzenie naczelników  g m in  w  k la ­
sztorze C aricew o ; podczas teg o  ze b ran ia  zaw ie­
szono n a  w ieży klasztornej d zw o n ; n ie k tó rzy  u -  
trzy m u ją , że w celu wye o łan ia  jak iego  g w a łtu  ze 
s tro n y  tureckićj. .

D oniesienie z P ersy i z T e h e ra n u  p rzez  C aro - 
g ró d  s i ę g a j ą  do 31go sie rpn ia. W sze ch w ład n y  m i­
n ister i nam iestnik szacha (sa d ra z a m  czyli persk i 
w ielk i-w ezyr) M ir z a - A g a - c h a n  zo s ta ł zz rucony  
i uw ięziony w raz z d w o m a sy n a m i, z k tó ry ch  je ­
den b y ł m inistrem  sp raw  w ew nętrznych . W y p a ­
dek  ten zapow iada P e r s y i  zam ianę i refo rm ę w a d ­
m in istracji i w system ie p o d a tk o w y m , a  p rzy ję ty  
został z w szelką rad o śc ią  p rzez  n a ró d . Mniemają 
ie  w miejsce z ru c o n eg o  u lub ieńca  m ianow any bę- 
(Jzie s.a razam em  M irza -S a d ik -c h an  w ielkorządzca 
A ser ej ja n u . N au k o w a  w ypraw a ro sy jska  p rzy - 
była do Meszed w P ersy i.

. a eszły  ta k że  p o cz tą  w schodnio indy jską , 
świeże W iadom ości z C hin sięgające z S hanghaj 
z L m n  pó łn o cn y ch ) do  2go  sie rpn ia a z K a n to -  

nu  do  5 g o  sie rpn ia. D o n o szą  one: pełnom ocnik 
ang ie lsk i lo rd  E lg in  p o p ły n ą ł do Japonii;  w k ró t­
ce u d a ją  się tam  p o dobno  pełnom ocnicy francusk i 
j am erykańsk i. W K an ton ie  trw ają ciągle n iesp o - 
"ijnośc.i i s ta rc ia  m iędzy  ochotnikam i ch ińsk iem i 

eu ropejczykam i. „W aleczni" (ochotnicy) u d erzy li 
znów  n a  K a n to n , lecz zostali odparc i. S p o d z ie -

,  . *.   .. „ \  ' . . gWają się  je d :.a k  zm iany w  tym  p rzyk rym  stanie
głosie me pozostawiającćj nic do życzeeia, jednćj .  wybormej. rzeczy, g d y ż  w ie lk o rząd zca  K a n to n u  o trzym a! u - 
szych muzyk (Lewandowskiego), aż do hnczneg Całem ży- ] rzędow e d o n jesienie O zaw arciu  p o k o ju  m iędzy

cesarzem  chińskim  a p aństw am i europejsk iem i.
— i— — — a— — ■' w  w

S p r o s t o w a ń  i e. W W czorajszym  artyku le  
w stęp n ym  na szpalcie  2g ićj w iersz  5 ty  zam iast: 

czytaj: zapomina.

ciem prowadzonego mazura.
„O północy umilkła muzyka i daną była wystawna wiecze­

rza, do którćj N. Pan szedł z dostojną gospodynią domu. J. C. 
Mość raczył zająć miejsce, mając z jednćj strony księżnę Gor

wsze ako idzie o td ) ! p  przeszkoaj. uiovvn!e z drug... hrabinę Branick,, przy stole, do którego za-
. . . . .  , ’ y K siąże P rusk i ja ń g n a t' siedli książęta krwi, damy dwora i wysocy goście, oraz dygni-

najblizszy korony, ma objąć rejencyę, czy takowa ii»r*o państwa. Po wieczerzy na nowo rozpoczęto tańce, a gdy SM?"'
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W l a A n m o ś c t  h s n d i t m e  1 p r i e m y s ł o w ©
W ie d e ń  27 września. Na dzisiejszym targu stanęło wo­

łów raeźnyoh węgierskich 1,570, galicyjskich 1,519, krajo­
wych 139 sztuk. Z tej ilości przedano w miejsou 2,666 wo­
łów. Cenę przeciętny wołowiny praktykowano po 20 ałr. do 
23 złr. 45 kr. za oentnar.

W r o c ła w  28 września. Dziś praktykowano ceny nastę­
pne: za 1 szefe! pruski (praeszło 14 garncy) groszy srebr- 
nyoh praskich (po 3 kr. mk.)

prsedn.
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Ż y t a ..........................................
„ dobrowego . , i . .

Jęczm ienia..................................
„ doborow ego..................... 47—

Owsa zesz ło roozaego ..................... 44
„ n o w e g o .........................

G r o c h u ......................................
Rzepiku .  .............................
Rzepaku ozim ego................. ....

„ jarego .........................
Ceny nasienia koniczyny za  I cen­

tnar pruski ( S3  % funtów  trieden- 
sfriVA \ hilnróin vruskich (po 1 9*r.

90
90
55
53
55
45

76
120
115
85

średn. 
98 80

70— 75 
46 
61

peśled.
70
60
38
49

38 34
*8 —  —

40
39
69

110
108

75

24

105
103

skich)  talarów pruskich (po 
30 kr. m. k.) 
czerwonej . .

„ nowój 
białej . . . .

u 'U
16*/.
23

13%
15'/,
21 19

P r z y je c h a l i  od 3 0  d o  1 p a ź d z ie r n ik a
HOTEL P0LLERA. Baer Jan zB iałśj Kotarski Stanisław 

wł. dóbr z Glinnik. Piotrowska Aleksandra w łaś. dóbr, Pio­
trowski Kami! , Vernay Jan z żina, Martena Jan knpieo 
z Wiodaia Schmidt N. "knpieo z Mysłowic. Korytowski Erazm 
wł. dóbr z żonę z Częstochowy. Szymanowski Maurycy wł. 
dóbr z Rzeszów*?.

’-fy jtch .:.. Reich Henryk knpiec, Martens Jan do W ar- 
SBfcwy* Schultze August Inżynier do Lwowa. Siedlecki W ła - 
dysław  ot. do Jankówki. Skrzyński Igoaoy obyw. do Wiednia. 
Bartho August urzędnik do Cieszyna. Siemiński Wilhelm wł. 
dóbr do Jarosławia. Kraus Józef budowniczy do Ostrawy. 
Korytowski Erazm wł. dóbr do Badea.

HOTEL DREZDEŃSKI. Helena Oraozewska obyw. ze sio­
stra, Marya Pilińska obyw. z Galioyi.

HOTEL ROSYJSKI. Karo] Rudolf z Wiednia. Jan W olf 
kupiec z Oedenburga. Księdz Matuszewski proboszcz z Mie­
chowa. _  ... _

\Yyj#ckuh: roiiKs Roianowski właśc. dóbr do UnejowiO. 
Benjamin Skarbek Borowski właśc. dóbr do Świlczy Juliusz 
Broczak w ł. dóbr do Dębowy. Karol Rudolf do Przemyśla.

HOTEL SASKI. Zygmunt hr. Wielopolski w ł. dóbr z fa­
milia, Roman Kuonski obyw. z Polski. Tomasz Kulczycki 
majster krawiecki z Wiednia. Ausaet Damhski wł. dóbr, A-
lektander Wybraaowzki oby.. Tytus Dunin wł. dóbr, Józef 
S ł a w i k o w s k i  obyw. z Gaimy1; Henryk Bernhard Adrian Nie- 
mnrszański w ła. dóbr z Berlina. Aleksander K n iliń s k i obyw. 
z Paryża E K o r z e n io w s k i  z gnbernu miiBkićj. Ludwik W y- 
szYń/ki obyw. ze Lwowa. Antom Bułhak wł. dóbr, Jan Buł­
hak wł. dóbr z W r o c ł a w i a .  Aniela Ciołkowska obyw. z cór­
ka, Jan Niepraoki obyw. z Warszawy.

W yjechali: Kwiryn R usooki włm dóbr, Teodora^Rusooka 
wł. dóbr, Dionizy K o łłą ta j  wł. dóbr Ao Pi»}iski l/V,Jh0lm Kle­
mens kupiec. Onufry l l to n r  dok. med d K  
tkiewioz obyw. do Przemyśla. W ładysław  “^ 'ą y k u w ic z  
obyw. do Tarnowa. A leksander K osakiew ioz urzędnik do Q»-

hCHÓTEL POI,SKI. Hr. Krasiński Piotr wł. dóbr *Mohadi. 
Mezer AVłaJySł ftW właś. dóbr z Wiednia. Rakowska Emilia 
właśc. dóbr z Polski. Kraus Jakób kupiec, Fuchs M. kupiec 
z Pesztu. Durror Antoni zBerlina. Nathas H. kupiec u , J°~ 
cławia. Naporski Franciszek rfbyw. z Poznania. Hr. Dz edu- 
uzycki Mieczysław wł.dóbr zGadioyi. Wostrowski Karol ad­
iunkt z Kai wary i. Weber Karol kupiec z Opawy.

W yjecha li: Hf. Krasiński Piotr, Rakowska Emilia, Na-

' E  D r u k a m i  C  Z A M J .

porski Franciszek obyw. do Polski. Durrer Antoni, Wilczyń­
ski Walery do Rosyi. Fnohs M. kupiec, Kraus Jakób kupiec 
na prywatne mieszkanie.

i B i e r a l f .

Zmiana Lokalu.
W dniu 4 października r. b. przenoszę mój

Comptolr
do domu własnego przy ulicy Grodzkiój wchodząc z Rynku 
po prawój rjco N. fc33 na pierwsze piętro. ^
( 790- 5 - 10)  Franciszek Antoni Wolff.

(3) (831)Do Handlu
HENRYKA SOBLIKA

W  K E A K O W I E
w Rynku Głównym pod liczba 2 0 , na­

przeciw Kościoła Ś . Wojciecha
już nadeszły — wszelkie Galanterye — Perfumy, 
mydełka paryzkie i inne — Wstążki frcncuzkiei i nne, 
kołnierzyki i rękawki haftowane, tudzież wstawki, 
falbanki i kołnierzyki pikowe.

Tiule mule gładkie i haftowane — Clair i Lmo- 
batisty — Satin Tarlatany, perkale, półpłótna, glace, 
croisó, muszliny w wszystkich kolorach, Pjk i, dymki 
etc. etc., zarzutki i kaftany, kamaszki i zarzutki 
włóczkowe.

Parasole, ceraty amerykańskie do obicia mebli, 
wybijania powozów i ceraty na stoły— sznurówki 
paryzkie i inne, frendzle, frendzelki, obszycia i aksa­
mitki wszelkiego rodzaju i koloru, krynoliny z sprę­
żynami stalowemi włósiane i trzcinowe, także sprę­
żyny na łokcie, pończochy i szkarpetki, rękawiczki 
zimowe, kwiaty — lampy do oleju i pinoliny, ba- 
widełka, koszyki wyroby koszyciarskie — kalosze 
amerykańskie i inne — wszelkie potrzeby do do­
mowych robót damskich— wybór bawełny i nici— 
noże stołowe, scyzoryki i nożyczki wszelkie etc. etc., 
a opierając swój handel nie na wielkim zysku, lecz 
na częstym obrocie, sprzedaję po cenach umiarko­
wanych a stałych.

Henryk Soblik.

30

_  YUIlilt WAŻNK III1MKSIKM11 JARMARUZNU
dla wszystkich tych, którzy rzeczywiście dobre prawdziwe płótna po zadziwiających cenach kupie sobie życz$. 

Z masy konkursowej M  skiej zakupiliśmy bardzo znaczny ilość wszelkiego gatunku płóciennych towarow za

J S F p o lo w ę  r z e c z y w i s t e j  w a r t o ś c i u j
tak, że znajdujemy się w przyjemnem położeniu wielce szanownym Panom u nas kupującym, jak również Szanownej Pu­

bliczności sprzedawać # —aac
S t e  partyę Towarów płóciennych po cenach w y j ą t k o w o  t an i c h - ^
mianowicie: grubsze płótna o 30 procent cieńsze płótna zaś, bieliznę stołowy adamaszkowy i chustki do

nosa niżej o połowę ceny zakupna. . . .  . i
Kto zatem w niżej wymienione towary płócienne zaopatrzyć się zechce, raczy się zgłosić spiesznie o

SKŁADU TOWAROW PŁOUIEMUH

30

5
3
5
1
2
2
1
3
9
1

30

30

30

20
30

15

do 4 złr. 40 kr.
V) 5 11 — rt

V 6 11 — i i

V 7 n — 7»

n 8 i i — n

17 9 w 30 V

V 14 w — i i

V 11 i i 30 i i

w 12 17 — w

w 20 11 — w

i i 1 11 6 w

i i 1 V) 24 w

i i 2 V 36 i i

17 1 11 36 w

11 2 11 30 w

11 — 77 20 17

V 1 11 — 71

V — 11 58 V

11 — 11 24 n

r> 2 11 15 i i

17 5 V) 12 m

11 — 17 40 i i

(825-4)

Z W i e d n i a ,  p o d c z a s  j a r m a r k u  tutaj  
przy  Hynkifi g łó w n y m  w  d o m n  p® T r e i t j e r a  p od  1j®

w  s k le p ie  k r a w ie c k im  p® G ę d łe k
nasza firmy zaopatrzonym , gd zie się  je szcze  dobór wszelkich artykułów  znajduje. Z a  prawdziw ość płócien i akurainosć mia­
ry daje nasza  s ły n n a  rzetelność i punktualność w szelky  rękojmię; i zwracam y szczegó ln y  u w a g ę , że każdy u nas kupiony 
sztukę napowrót przyjmujemy i nawet zap łacony kwotę zw racam y, jeżeli takowa gdziekolwiekindziej bydź za tę sam y cenę
w równym gatunku otrzym anyby być m ogła .

W tT  C  E  M  I I  I  B i s  W i
1 sztuka płótna na 6 prześcieradeł................................................... zwykła cena sprzedaży 7 złr
1 v z przędzy białćj 30 ł o k c i ............................................  » * i n ”
1 „ trybawskiego 30 łoci • . • • • • • ; • .................  ” " io  ”
1 « rygawskiego z domowćj przędzy 30 ł o k c i ................. » » »
1 „ rumburgskiego na 9 koszul damskich . . . . . . .  » » »
1 - cienkiego z przędzy ręcznój na 9 koszul męskich . . „ » »
1 „ w ogniwa robionego %  i 5/4 szerokiego 38 łokci zwykła cena przedazy od 1 l zr. do 20 „
1 „ na 7 koszul wykwintnych.................. , • • • • * • ' » go ”
1 „ weby rumburgskiój na 1 tuzin koszul męskich . . .  „ ^  »

W / . ’ ^ k i e ' p i  80 i S4’ łokci. tera, tylko 16, i 8, 20,'24, 30, 40, 50, do .00  zfc
l/a tuzina białych chustek do nosa płóciennych.............................zwykła cena sprzedaży £ ..............................................................-
ł/« „ niebieskich chustek do n o s a .................................... • • » ”
7a „ kolorowych płóciennych chustek do nosa dla zażywa­

jących tabakę   »
% „ fracuzkich batystowych chustek..........................................
V* „ brukselskich nicianych chustek batystowych . . . .  „ »
1 obrus bez s z w u ..............................................................................  *
1 obrus adamaszkowy.........................................................................  "
'/* tuzina serwet sto ło w y ch ........................... * ............................... »
ł/a » serwet desertow ych ........................................................... »
Va „ wielkich serwet stołowych Jaguard...............................  «
1 sztuka kradli atłasowćj na poszewki, spódnice i kaftaniki nocne „
‘/a tuzina ręczników niebielonych.................................................  « . ” r ■

Oprócz tego  znajduje s ię  w  sk ła d z ie  2 ,  2 %  i 3  ło k c ie  szerokie płolno na prześcierad ła  bez s z w a , garn,tur na 6 , 1 2 ,  
1 8  i 2 4  osób dreliszkow e i adam aszkow e, w szelkie gatunki ręczników  drehszkowych i adam aszkow ych od 4  z łr . do 2 0  z łr .  
Tuzin najpiękniejszych serw et do kawy p łócien nych , w ełn ianych, j e d w a b n y c h ; -  najmodniejsze płócienne koszule m ęzk.e od 
najpodlejszych gatunków do n a jc ie ń s z y c h ; -  1 0 0 0  sztuk najelegantszych koszul najnow szego kroju zw anych „ * ranz P,quet“; -  
w szelk ie gatunki pończoch saskich na 4ch  drutach robionych i szkarpetek baw ełnianych i płóciennych dla dam , m ęzczyzn.

Państw o kupujący i na w yprzedaż b io r c y ,  którzy towarów za  5 0  złr. nabyw ają, o ^ f  P0™ ^ 0 ^
ceny jako r a b a t :  serw etę do kaw y z  6m a odpowiedniemi serwetkami desertow em i, / 2 tuz,na ręczników , % tuzina ba
tystow ych chustek do nosa liniońskich.

Miejsce sprzedaży znajduje się przy Rynku głównym naprzeciw ko­
ścioła śgo Wojciecha obok handlu p. Fuchsa pod Nrem 18, Jfs. 8, Jfó 
18, Nr. 18. 18, ]\:o 18 w Sklepie naszą firmą opatrzonym.

’ ’ 1,1 Gottlieb óf Beyer z Wiednia.

S J f O W ź a g i g j J i A  M K T S O B  O ł O S K 3 3 * *

wy*, kar.
w i!s. »ar.

»r*y 
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430 *' 32 
29 70
28 88

-}-13 2 
7 6 
5 9

65
90
93
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zachodni

tlafcy

1 1 1 1 4
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Mjawilka
4»y«vr;«łrs89

siiaiasie 
w ®I§g* d*Ia

7 '6

A»

-J-1Sl* 6

O

soba posiadająca język francuzki, nie- 
|miecki, polaki i muzykę, życzy sobie 
znalesć miejsce za gnwernantkę, ouoby 
interesowane raczą adresować list od 
lit. E. J. Wadowice poste restant

(85 -3 )

Do numeru dzisiejszego dolicza się Doń ek.
*/m n*4jd*cą dhdMimd, SkmMm* OmHchomtki



Dodutek i® SL225 dziennika „CZAS* d. 2 Październ. 1858,
l o s e  raty.

mm
Do handlu galanteryjnego

s mm
w K ra k o w ie  w Rynku głównym pod Nr. 234  przy wchodzie w ulicę 

Gro zką, nadszedł świeży transport przerozliczych

które po cenach umiarkowanych sprzedaje.
i l l  I1E1I

(849-1-3)

Stanisław Zawadzki
w Mrakowie

otrzymał do handlu swego liczny wybór

towarów modnych damskich
jesiennych i zimowych: tudzież powiększył swój skład prawdziwych

płócien i bielizny stołowej
pragnąc wszelako najrzetelniejszy sprzedaż takowych utrwalić, przeto niezmiennie utrzy­

muje ceny stałe fprix-fix)—  przyczem poleca liczny wybór gotowych
płaszczów 1 okryć damskich

roboty zagranicznej, które dobrocią szycia i pięknością fasonów celują. (838-1- 4)

Najrzetelniejsza i najtańsza

seme larmarczne.
H im n

pod godłem:

wiedeńskiego fabrykanta
ma zaszczyt niniejszem polecić swój najobficiej zaopatrzony skład gotowych

ubiorów jesiennych i zimowych
m i a n o w i c i e :

płaszcze daeisfele §zelk c^o rodzaju ft 
zarzulKi* płaszczyki dla dzfte I tudzież 

francuz Uie_ dlugfte szale ft cliustk
w najlepszym doborze. Miejsce sprzedaży w Rynku głównym obok księgarni p.
Rauingardteaa.   (850-2-4)

paręset sztuk

1* 9u ® c  1 m
różnych gatunków, obrusów, ręczników i kilkuset 

tuzinów lnianych i batystowych chustek i t. p.
G łówny skład z c. k. fabryk lnianych w Rumburgu

Reichenau i Hohenelbe.
Kryzys pieniężna, k tóra  od początku tego roku tak ogólnie kredytem w  całćj Europie wstrzęsła, 

spowodowała mnie, wszelki kredyt wypowiedzieć, mój zasób tow arów  poniekąd wypróżnić i mój han­
del płótnem  od pół wieku istniejący zupełnie znieść. W  zeszłym jarm arku sprzedałem znaczną partyę 
moich tow arów  po cenach najtańszych, teraz chciałbym cały mój obficie zaopatrzony zapas całkowi­
cie wysprzedać po cenach nad wszelki podziw tanich. W strzymuję się od wszelkiej szarlataneryi i 
pompatycznych wystawień moich tow arów , gdyż moja wyprzedaż nie jest udaną, tylko przymusową 
ale rzeczywistą. Proszę zatóm na mój adres dobrze uw ażać, gdyż z żadnym handlem jarmarcznym 
w związku nie jestem , i za prawdziwe płótno i rzetelną miarę ręczę tylko przy tych tow arach, które 
osobiście w  moim lokalu wyprzedaży sprzedaję. Może już nigdy nie wydarzy się sposobność, prawdzi­
we płótna za tak tanie ceny kupow ać, gdyż mając główny cel eałkowitćj wysprzedaży całego zapasu 
moich tow arów , mogę z każdym wejść w  konkurencyę.

Kto się zatem w  prawdziwe towary lniane zaopatrzyć chce, tak pp. spekulanci, jako też rodzice 
potrzebujący większe wyprawy, jak  również i pojedynczy kupujący, raczą się udać do mego składu 
przy ulicy grodzkiej w domu.

I H P ^ P a n a  G r z e g o r z a  G ó b l a  p o d  \ r .  2 2 3 , ' ^ f Ę
w  sklepie tow arów  żelaznych pana Henischa naprzeciw głównój agencyi wiedeńskiej asekuracyi gdzie 
się dotychczas jeszcze wielki dobór wszelkich dotyczących artykułów znajduje, po następujących cenach- 

Cennik ze zniżonemi eenaini od 30% do 40%.
%  tuzina chustek płóciennych białych 1 złr. —  kr. 1 sztuka rum burskiego płótna 31

łokci szczególnie dobre­
go na koszule . . .  10 złr. 30 kr. i wyżej 

1 n cienkiego płótna hohen- 
elbskiego 42 łokci na 
na 12 koszul . . . .  11 „ — „ „

W szelkie gatunki weby rum- 
burgskiej, holenderskiej i ir­
landzkiej po 50 i 54 łokci od

16, 17, 18, 20 do 100 „ — „
Serwety do kawy różnćj wielko­

ści i w  rozmaitych kolorach . —
Obrusy różnćj wielkości dreli- 

szkowe i adamaszkowe . . .  1 
Gienka kratka niciana na po­

ściel  ............................ • . .  . 9
Serwetki desertowe we wszel­

kich k o lo r a c h ........................
Nakrycia na 6, 12, 18 i 24 osób 

dreliszkowe i adamaszkowe . 6 
Płótno „Creas“ %  %  szerokie 

38 ł o k c i ..................................... 10

A  » n n l
A n  n n n 1
A n n  n n 2
/* n n n n 2
Va n n najcieńszych „ 3
‘/a tuzina francuzkich chustek do nosa 2

n 2
n 3
n 3
.  4

6
3 0

3 0

30

1

2
2
3
4

30

40

3 0

48

—  n 4 8

' if
10

PROSZKI S1DIUTZ11E
Nb ostatniój wystawie powBieehnój w Paryżu, weaje świadectwa Qa*ety wiedeńskiej, * pomiędzy wszystkich jj§f* 

innyoh podobnych domowyoh środków lekarskich, J ‘' ' k a n n i e  zaszozyoone p ie r w » iy m  m e d a -  Sgj 
te r a ;  przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia nwędzy-naradowogo przysięgłych, dostarczył niczdm niezbite- ajg 
fo  dowodu świadoztjoefo o niezrównanćj dobroci i wartosoi tego preparatu w porównania z wszystkiemi wyrobami 
w krają i zagranicą. . n i  cli

J łe d y n y  g ł ó w n y  i l i t a d  p r z e s y ł e k  i Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeoiwko hotelu 
W a a d la . 8g
język** jJ,U(*e, ^a oryginalnego zapieczętowanego A ■*»-• h r ‘ k- “ • Dokładny przepis użycia we wszystkioh

1 *e Soidlitza wybornie sprawdzono w tysiącznych przykładach wieloletniego deświadczenia, uzyskały so- 
kie I * 1*  1 na wgi Uk Powszechno uznanie, żc obecnie sławą !®,,.d*|eko poza granice oesarstwa zlęga.— Ja­
źniami!, może niezawodna siła lekarska proszków seidlitzkich Molla, mianowicie W o lerp łęn la o h
  * Ż yw ota ., iaka nomoc nrr.vnnal w nlernieniaoh wątrobianyoh, w zatk.nin ł,<m,nrnMaoh. zawTooie, bloiuserca, uderzei

ywterac może niezawodna siła lekarska p r o s t y  Molla, mianowicie W oiorpzezuwwu ,
Ż y w o ta ,  jaką pomoc przynosi w cierpieniach wątrobianyoh, w zatkaniu, hemoroidach, zawrooie, biciu i 
jnlaoh krwi, zamuleniu, pieozeniu I innyoh chorobach kobieoyoh; to wszystko uważanóm być musi jako |
Ullnna w  ir _ i  _ . n . norwam . nrro. _ . J  i i___l  . . ao.VA« ni a !

rzecz ndowń^*on krwl> *«“uleulu, pieozeniu i innych o n o r u u -y -y .y y c n : to~wszystkó“uwaianóm być musi jako 
raz inż » niezliozona liczba osób z osłabionymi nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków nie
raz )uz znaoznój doznała ulgi i nowych s ił nabyła. % ’

A » n
1// 2  n n n1//2  n » v
'/a „ najcieńszych „
Va tuzina ręczników szarych
/a » v n

1 łokieć „ „
*A tuzina „ białych
ii/a » v n
/a » » n
A u  u najcieńszych .  „ „
1 sztuka płótna z przędzy 30 łokci na 6 przeście­

radeł ............................  5 złr. 30 kr. i wyżej
1 n płótna z przędzy białćj

najcieńszego gatunku 6 „ 30 „ „ ,........ ...............................................

i W  Szczególnemu uwzględnieniu polecam „ ,, 
szerokie płótno n a  p r z e ś c i e r a d ł a  bez  s z i r u  
wnież l i o l o r o w e  C llU Sftlii do nosa; saskie n f t c f a n e  
p o ilC Z O C liy  ft s z l i a r p e t l i i  dla dam i mężczyzn; pra­
wdziwe w e ł n i a n e  l i o l d r y  od 10 do 14 złr; oraz ha- 
czkowane kołdry we wszelkich kolorach.

Kupujący- za 5 0  złr., otrzymają pomimo tych niesłychanie niskich 
cen jako rabat: pół tuzina płóciennych chustek do nosa, i  wielką serwetę 
do kawy i pói tuzina odpowiednich serwet desertowych-

Miejsce sprzedaży; przy ulicy Grodzkiej 
w domu p. Grzegorza Jerzego Goebla Nr. 223. 

c853-*-3) J .  K O S T Ł B i f #

ro-

[854]
[1-4]

i iw w
w  K r a k o w i e  n a  S t r a d o n i i u  \ r .  5 / 0

poleca szanownćj publiczności swój naumyślnie na jarm ark  sprowadzony wielki zapas

dywanów angielskich
obić na meble, porcelany i szk ła  po bardzo umiarkowanych cenach. W ysprzedaje także 
cokolwiek dawniejsze towary po cenach niżej fabrycznych.

iśmienica KarolZJVIAA,A J. »01Afocmoto F e l i i r c  D . 44. . . L f 207-30-53^ u ri.jn łn

.Zawiadamiam szanowną pu­
bliczność, iż ceny moich 
wyrobów porcelanowych

w  s k ł a d z i e  u  p a n a  A l o i z e g o
S C H W A R Z A  w Krakowie przy uli­
cy Grodzkiej pod Licz. 225/6 ^znajdujących 
się, o 1 5 %  w  p r z e c i ę c i u  z n i ż y ­
ł e m .  i wyroby te od dnia dzisiejszego

według nowych cenników sprzedawane będą.
Schlaggenwald dnia 20  września 1858 . 

(839-1-6) A u g u st H aas.

A . O d  S olitera  l e c z y  W 2  g-odzinacU
be* boleści i niebezpiecznosci Dr. Bloch we W ie d n iu  
Blisza Hstowme. Lekarstwo i  prog ramemdo roz^^nii.. i



Dodatek do dderm ka dnia 2 października 1858.

A ^ 6 » g .

\ Towy Handel Towarów modnych
HAUBTCE60  SACHS

W  W R O C Ł A W I U  . . a n  G r a n d  B a z a r "

odwiedzi znów jarmark tutejszy z wielkim wyborem n a j g U S t O W U t e j S Z y c l l  
p i i r y / . l i i i  ’3 n o w o ś c i ,  pomiędzy któremi odznaczają się szczególniej piękne

i praktyczne

P łaszczyk*  i M anty lk i.
Jarmark rozpocznie się dnia 29 września, a kończy sie0 z dniem 13go października.

Ha^azyn jak dawiićj w Stynku głównym w domu 
(8M..4.6) pani MOlBITZEROWEJo

C0SMET1QUE
PODB

LA BOUCHE ET LES DENTS.

*
BREVETE PAR

Sa Majeste I. R. A. lEm pereur d’Autriohe.
On 1’em ploie snrtoo i lo so ir avnnt de se  eoncher, en v e r-  

sant une cuili&re a  cafd dana an  demi v e rre  d’eau pour no 
nettoyer ln houohe e t les dents aveo oe inó lange; on Sto de 
cotte" faęon de la  bonche les debris des alim ents qni, en y  
restan t pendant la  nnit, e ie re e n t un effet nuisible sn r  les 
dents e t les g eno ives; en se  rinęan t la  bouohe aveo le dit 
melange on dd trn it en onire  la  fźtiditd  de l’haleine, on onlevo 
1’odenr da tabao, des alim ents e t des boissons, et on com­
munique a  la  boaohe nne fra io h ea r des p ląs  agreab les.

F rix : 1 fl.
D e p o t s :

Pharmacien Pohlmann, Kohlmarkt a Vienne 
Nr. 2 7 9 1 - 4 .

Mr. A . Aleksandrowicz Pharmacien a Cra- 
covie.

Mr. P. Mikolasch Pharmacien a Leopol.
L ’eficaoitd b ienfaisante e t salnbro de cette  te in tn re  ddlivro 

tout 1’ag e  e t tou t le sexe du m ai de dents, laquolle ciroon- 
stance  ne fa it pas da tou t n ecessa ire  d’a rra o h er les dents ou 
les racines des dents, exooptd les suppurations e t les gonfle- 
m ents fistulenx. C ette te in tn re  approuvde p a r  son dfficaeitd 
exoelleete parm i les m edioins des Rutorites los plus oelebres 
non sou elem ent de Vienne m sisau ss i de oo llssdans les provinces 
e t averde p ar los tem oignages s e  re jo u it d’une eonflanse qui 
se m ultiplie de plus en plus dans tout l’em pire d’A utrieho et 
dans une g rande partie  de 1’d trnnger. (8 3 5 -1 -8 )

W  h o t e l u  D r e z d e ń s k i m
m ^ . i m  p i e r w s z ć i a  p i ę t r z e . 1̂ !

TYLKO POD CZAS TERAŹNIEJSZEGO JARMARKU
znajduje się w ie lk a  sp rzed aż

Towarów Płóciennych
w Drezdeńskim hotelu na pier wszem piętrze gdzie się l i c z n a  p a r t y  a  więcej jak  l O O O  

sztuk pradwdziwych rnmburskich i szląskich płócien
i kilka tysięcy tuzinów prawdziwych płóciennych chustek do nosa za połowę własnych cen fabrycznych

najspieszniej sprzedaje 
sprzedaż tych towarów płóciennych trwa tylko

od 29go września do l4go października.
Cennik, (Ceny sta łe).

sztuka ręczników adamaszkowych, 30 łokci wied. cena fabryczna 6 złr. kosztuje teraz tylko 3 złr. —  kr.
. . .   kiotAi no firofTnil/AiK QA  fi O A A

lęCZIll**.UYY  ■ ■ j —/ -  -------■■ - łuui j  vuiiu
4/ Dłótna z przędzy białćj na 6 ręczników, 30 łokci pierwej 8

»/ i®/ szląskiego górskiego 30 ło k c i ............................10
” Dłótna holenderskiego z przędzy ręcznej na pościel, 42 łokci 18 
” */ prawdziwego p łó tna rumburgskiego, 38 łok. pierwej 20
” «V szerokiego płótna na prześcieradła bez szwu, 20 łokci 
", płótrm skórkowego na 12 p ar gatek 37 łokci pierwej 
„ płótna bielopolskiego na 14 koszul, 50 łokci pierwej 
„ płótna irlandzkiego na 14 koszul, 51 łokci pierwej 
„ belgijskie weby koronnej na 15 koszul 53 łokci pierwej 
„ rumburgskiej weby batystowej na 15 koszul, 54 łokci

48
30

24
14
28
34
40

100

4
5 
9

10 
12 
8

1 6 , - ,  
11 « —  * 
24 „ —  a 
30, 40, 50 
do 60 złr.

30
30
30

Cennik chustek do nosa, ręczników i serwet do kawy.
> tuzina prawdziwych płóciennych chustek do nosa damskich pierwej 2 złr. teraz kosztuje 1 złr. — k.

ręczników d re l is z k o w y c h ........................................................  „ 2 „ „ „ —  » 4 0 „
serwet desertowych . . . . - •  • \  • ................... » 1 » » » —  » 21 „
wielkich serw et stołowych i łokieć d łu g ic n .......................  n 3 „ „ „ 1 „  n
francuskich chustek do nosa batystow ych . . . . • . . . . . . .  0d 1 złr. 40 kr. do 6 złr.

% „ pończoch damskich jako też szkarpetek m ęzk ich .........................................od 1 „ — „ do 8 „
O brusy i serwety do kawy we wszelkich k o lo r a c h ...po 1 złr. 1 złr. 36 kr. do 3 złr. sztuka.
G arnitur stołowy płócienny adamaszkowy . . • • • • ■ • • • ■ • • na 6 i 12 osób, po 3, 6 i 10 złr.

Szczególną) uwadze polecam wielki dobór płócienkowychsztuczek na mknie do prania od 1 złr. 30 kr. 
począwszy, do 2 złr. i 2 kr. Oraz sztuczki jedwabne i wełniane na suknie, podług najnowszych wzorów 
w zedają  się o 30 procent niżej cen fabrycznych.—  Kapy na lozka z kutasami jedwabnemi; wielki dobór 
najnowszych wzorów S erw et l i l lm y H i  d o  K a w j  w  wszelkich kolm-ach.
gjgg^Kupujący za cenę 100 złr. otrzymają jako rabat; i  sztukę cienkiego 
płótna na 6 koszul, l  garnitur adamaszkowy na 6 osób i 6 sztuk cien­
kich chustek batystowych.

O b s ta lu n k i zam ie jsco w e u sk u teczn iam  z  m e g o  g ło w n e g o  m ag azy n u  w  W ie d n iu , 
w  m ieśc ie  „ jS te r n g a s s e “  p rzy  n a d e s ła n iu  n a le ż y to śc i j a k  n a ja k u ra tn ie j , ró w n ież  p rz e s y ­
ła m  f r a n c o  cen n ik  w ięce j jak  2 0 0  w zo ró w . ,

Także znajduje się wielka partya medyolanskich towarów 
jedwabnych.
f ^ M i e j s c e  sp rz ed a ży  podczas teg o  jarm ark u: w H o t e l u  
D r e z d e ń s k i m  na l& n  piątrze.

31. Schotlen.

Tureckie
KONTU DRY COKEOWE

L W O W A
przybył na tutejszy jarmark z wielkim zapasem flim * B d l(* Il 
D lllC £ C tÓ W  (cukrowych konfitur), $ 01*H etÓW  l l e -  
l l i l t l i h ó w  (tak zwanego ehleba tureckiego) I f i s t lv a s  I 

M a n t e l e t ó w  czyli Linogat*
Zwiedzając corocznie wszystkie większe jarmarki M ołdawskie i będąc w bezpośre­

dnich stosunkach ze słynnym  fabrykantem w Galaczu, oraz jako właściciel wielkiej fa­
bryki pierników i robót woskowych we Lw ow ie, jest w stanie dostarczyć te wyroby w 
najlepszym i najliczniejszym doborze po cenach najumiarkowańszych.

Przyjmuję wszelkie obstalunki od P P . kupców z prowincyi odstępując na powyż­
szych wyrobach 2 5 %  rabatu.

Miejsce sprzedaży naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego w w ła­
snym do tego urządzonym namiocie. (843 2 3j

(a, 30-3 8)

Bardzo ważne doniesienie dla meożczyzn. 
Pierwsze zwiedzenie jarmarku

Braci Kubchcnrcitcr
z B E R N A ,  

z obficie zaopatrzonym składem

GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH
podług najnowszych żurnalów, bardzo gustownie i trwale w y­

robionych i po zadziwiająco tanich cenach, jakoto:
fraki salonowe., spodnie salonowe i kamizel­
ki, męzkie ubiory wierzchnie wiosenne, le­
tnie i zimowe, paletoty, surduty zimowe, 
taimy, płaszcze podróżne, ubiory do polo­

wania, szlafroki,
j a k  r ó w n i e ż  w i e l k i  d o b ó r  

P ła szczó w  kołnierzowych dla studentów. 
W szystk ie suknie zrobione są  z najlepszych materyj z najsłyn­

niejszych fabryk licrneiisKicb*
Miejsce sprzedaży przy ulicy Grodzkiej pod N. 30  

na lem piętrze, naprzeciw sklepu p. Józefa Goebla.
_________  (844-2-3) _ _ _ _ _ _ _ _ _

W Drukarni Czaau. Za ntfdaeę drukarni Sum*iav> Gralichowtki.


